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Adres pożegnalny do Jego Eminencyi Ks. Kardynała Ledóehowskiego, rozesłany dzisiaj do podpisu po wszystkich parafiach naszych Archidiecezji poda- 
jemy poniżej w dosłownem brzmieniu.

Wieca osobnego, na którymby adres powyższy uchwalony i przyjęty został — nie będzie. Zawiezie go do Rzymu deputacya z osób duchownych 
i świeckich złożona. jc

Najdostojniejszy nasz Areypasterzu!
_j® rótkie, ale tak rzewne i wymowne słowa, któremi Wasza Emi- 

nencya po dwudziestu latach apostolskiej pracy i cierpień ra-
~ czyłeś pożegnać Swoje owieczki, smutnem rozbrzmiały echem 

po wszystkich zakątkach naszych Archidyecezyi.
=1 1 Z nadzieją i tęsknotą w sercu wyglądaliśmy przez długie 

lata powrotu Twego z wygnania, wznosząc do Najwyższego 
modły gorące, aby dzień ten szczęśliwy przyspieszyć raczył. Odmówił nam 
Pan Bóg tej pociechy i spodobało Mu się, tak od Waszej Eminencyi, jak 
i od nas zażądać najboleśniejszej ofiary, jaką jest rozłączenie dobrego Pasterza 
od wiernej trzody.

Jakkolwiek Wasza Eminencya nas pocieszasz, iż ofiara ta ma stać się 
niejako okupem spokoju naszego i naszej pomyślności, to jednakże rani ona 
głęboko serca nas wszystkich, i tylko majestatyczny spokój, z jakim Wasza 
Eminencya cios tak bolesny przyjąłeś, uczy i nas, z równą rezygnacyą podda
wać się woli Najwyższego, za której tłómacza wiara św. każę nam uważać
Namiestnika Jego na ziemi. , •Al1c4^bl

joóli EmlnenC‘Va W °Sta ( ° '
pożegnaniu Pasterskiem tak zaszczytne wystawia nam świadectwo, iż podczas 
twardej walki, którą od lat kilkunastu staczamy, a którój końca dotychczas 
niestety przewidzieć nie podobna, - daliśmy dowody żywej wiary, hartu i wy
trwałości, jeśli kapłani, obywatele i lud cały wytrwali niewzruszenie przy 
opoce Piotrowej - zawdzięczamy to po łasce Bożćj przeważnie mezmordowa-

nej apostolskiej pracy Twojej, Eminencyo!
Jako bowiem onego patryarchę w Egipcie powoła! Pan Bóg, a y prze

lata urodzajne zbierał zapasy na czas głodu, tak Ciebie, Eminencyo, dał nam 
Bóg abyś namaszczonem słowem pasterskiej nauki i wzniosłym przy v at ern 
niezłomnego męstwa przygotował wiernych Twoich na dni utrapień, ucisku

i głodu duchowego. .
Przyjm Eminencyo, najgorętsze podziękowanie za tę miłość J 

którąś nas wszystkich, nikogo nie wyjmując, ukochał od pierwszej chwili wego 
do nas przybycia, - za prace i trudy podejmowane z niezmordowaną g > 
wością około utwierdzenia nas w wierze i cnotach ehrześcianskich, - za te powta
rzające się regularnie wizytacye Archidyecezyi naszych, w których poznawałeś

ii owce Swoje i poznawały Cię Twoje, za te bierzmowania, podczas których nie 
szczędząc sił Swoich do późnej nocy krzyżem św. znaczyłeś czoła i łaskę Ducha 

i św. sprowadzałeś na dusze nasze — za te rekolekcye dla kapłanów, za misye 
dla wiernych, za opiekę nad zakonami, stowarzyszeniami i bractwami religij- 
nemi, — wreszcie za tę gotowość poświęcenia Siebie samego za owieczki Swoje,
która Cię zaprowadziła za kraty więzienne i na długoletnie wygnanie.

Kardynalska purpura, którą w Ostrowskiem więzieniu uczcił zasługi 
i Twoje wielkiej pamięci Papież Pius IX, była wymownem świadectwem, wobec

całego świata danem przez najwyższą powagę na ziemi Twej pasterskiej pracy 
i Twemu odważnemu wyznawstwu.

My w ubóstwie i niedoli naszej tylko niewygasłą nigdy pamięcią, 
i której do grobu i po za grób jeszcze Ci dochowamy, i gorącą nieustającą mo- 
| dlitwą za powodzenie Twoje, zdolni jesteśmy wyrazić głęboką wdzięczność, mi

łość i uwielbienie, jakie dla Ciebie, Eminencyo, czujemyl_7 X --— --------- 7 -- «/ z V
Idąc za ojcowską radą Twoją, z uległością przyjmujemy nowego 

. sterza, kt^fge^na]egoliiepospolite cnoty kapłańskie i dobroć serca, z i 
Zderzymy Się jego opiece, wedle sił naszych wspierając go czynem t mo- 

dlitwą w nader trudnem, jakie go czeka zadaniu.
EMINENCYO!

Zwróceni myślą do wiecznego Miasta, gdzie tak znamiemtą zasy
cony jesteś godnością, przyjmujemy z pokorą z Twej ręki pasterska biogosta- 
wieństwo i zapewniając Cię o niezmiennych uczuciach naszej miłości, ktoiej 

węzłów nic zerwać nie zdoła, polecamy Twym modłom i Twej zawsze nam
drogiej pamięci siebie samych i wszystkie potrzeby naszych Archidyecezyi, 
w których imię Twoje obok imion Kietliczów, Oleśnickich, Łaskich, Łubień
skich, Górków, Szoldrskich, Okęckieh, Duninów, chlubnie wspominane bę mc

'Zy^siwfe" Twoje, potężna przyczyna Najświętszćj Panny 

i pomoc Świętych Patronów, których opiece nas polecasz, wyjednały nam 
„ Pana Zastępów wytrwałość w cierpieniach i ostateczne zwycięztwo świętej 
sprawy naszej. W to zwycięztwo wierzymy i prosić będziemy Pana Zastępów, 
aby i Tobie doczekać go dozwolił, Najdostojniejszy nasz Aicypas erzu.

Pa- 
ufno-

Poznań, 4 kwietnia.
(Ogólnv zamęt w kwestyi bułgarskiej, meporadnosc 
Porty, zapowiedź nowej.konferency, rożne radymi 
stanowcza postawa księcia Aleksandr . ,, •
francuskich : protest prawicy przeciw 
jej członków z komisyi budżetowe.], piojekt), ust 
łujące zaprowadzić kontrolę nad czynnościami rzą
du; radykalizm w ministerstwie; nowe eksperymen 
ta wojskowe. — Opozycya finansowego swia . 
gielskiego przeciw reformom irlandzkim Giadstona.
— Bankructwo liberalizmu belgijskiego i piet wszy 

wyłom w prawodawstwie.)
Dość wskazać na fakta. ażeby mieć 

wyobrażenie o zamęcie, jaki obecnie pa
nuje w kwestyi bułgarskiej. Wysoka 
Porta zbiera się ustawicznie na naradę 
i to, co w jednej postanawia chwili, unie
ważnia w drugiej. W piątek uchwali 
dywan wysłać do Filipopola i Ao 
Gadbana efendiego, dziś donosi teiegiam, 
że podróż komisarza tureckiego odroczo
no. Wedle drugiego telegramu, ma się 
zebrać nowa konfereneya ambasadoio 
w Carogrodzie dnia jutrzejszego; i to po 
stanowienie nie wejdzie zapewne w wy
konanie, a przynajmniej odroczonem zo
stanie ad caleńdas graecas. Ambasador 
austryacki, hr. Wolkenstein-Trostburg o- 
puścił Petersburg i wyjechał za granwj- 
Telegram nie mówi, z jakich po wodo , 
ale domyślać się wolno, że kwestya unii 
bułgarskiej zniewoliła przedstawiciela do 
opuszczenia stanowiska swego. Nie brau

tóż lekarzy i doradzców politycznych, 
którzy na swój sposób clicą regulować 
kwestyą bułgarską. „Times radzi, mo
carstwom, ażeby nie zwazały na księcia 
Aleksandra i jeżeli tenże, nie zgodzi się 
na projektowane załatwienie kwestyi, u- 
regulowały ją same i pozostawiły mu od
powiedzialność za następstwa, jakie wy
nikną z jego oporu. Książę Aleksander 
tymczasem nie myśli wcale o poddaniu 
sie W czwartek miała juz Porta otrzy
mać na znane swe pismo z dnia .30 marca, 
odmowna jego odpowiedź. Więcćj pisać 

tatgmWj, byłoby tylko 
nużyć czytelnika i nosie drwa, do lasu, 
który już i tak jest potężnym i zaciem
niającym inne sprawy polityczne Prze
chodzimy zatem do innych kwestyi, do 
których najwięcej materyalu dostarcza

^ia(4abinet Freycineta pozbawia się sa
mochcąc pomocy tych żywiołów, które 
bądź co bądź mogłyby mu zapewnie ja- 
kS trwalszą egzystencyą. Niesprawie
dliwa polityka jego względem stronnictw 
opozycyjnych, unieważnienie tylu wyborow 
konserwatywnych, a w końcu wyklucze
nie członków prawicy z komisyi budże
towej odstręczyly zupełnie od rządu par- 
tva konserwatywno-monarchiczną. Partya 

jakeśmy 1» krótce donosił,, 
protest przeciw temu gwałtowi parlamen

tarnemu. „Prawica — tak opiewa rze
czony dokument — zebrała się na walne 
posiedzenie, ażeby postanowić o stanowi
sku, jakie jćj zająć wypada o w obec 
sprzeciwiającego się zasadom i zwycza
jom parlamentarnym wykluczenia jej z 
komisyi budżetowej. Wierni swemu man
datowi członkowie prawicy wskazywali 
zawsze na konieczność usunięcia grożą
cych Francyi niebezpieczeństw z powodu 
złój gospodarki fiuansowśj. Nowa pozy- 
czka i nowe podatki prowadzą tylko do 
pogorszenia sytuacyi i dla tego przez 
prawicę uznane być nie mogły- Jakkol
wiek obecnie odjęto, prawicy moznosc 
czuwania nad nowemi projektami tinan. 
sowemi, to jednakże uważa ona za swój 
obowiązek politykę oszczędności, ktorćj 
dotąd była wierną, prowadzić i ua przy 
szłość. Prawica nie omieszka na własną 
rękę wynaleść drogi wyjścia z kłopo
tliwego położenia i przedstawi ją opinn 
całego kraju. Republikanie wykluczyli 
zachowawców od komisyi budżetowej, aby 
tym sposobem pokryć swoję rozrzutność 
i złą admiuistracyą finansową, publiczne 
jednak rozprawy przekonają, że środek 
ten na nic się nie przyda“..— Tak tedy 
pomiędzy gabinetem Freycineta a pra
wicą upadły wszelkie widoki kompromi
sów i rozpoczyna się walka na życie i 
śmierć.

Tymczasem zjawiły się znowu we 
francuskiej Izbie deputowanych projekta, 
które zepchną zgniłe francuskie teo- 
rye konstytucyjno-parlamentarne na po
chyłości demagogiczne dawnego kon
wentu, jeżeli większość da im swoję 
saukcyą. Skrajnej lewicy od dawna była 
niedogodną samodzielność rządu, a wła
dza dyskrecyjua, jaka mu przysługiwać 
miała, wydawała się jej zawsze zachcian
kami absolutyzmu i wstępem do zamachu 
stanu. Otóż jedynym środkiem, zapobie
gającym takim niespodziankom, jest zda
niem radykałów istotna i szczegółowa 
kontrola parlamentu. Ażeby zas uczynię 
ją skuteczną, żądają radykali, azey
przy każdem ministerstwie utworzoną 
została komisya parlamentarna, która 
przez cały przeciąg lat (ostatnich będzie 
przeglądała i poprawiała odpowiednie 
projekta do prawa, oraz kontrolowała, je
żeli nie otwarcie, to cicho postępowanie 
ministra. Należy tu przypomnieć, jakie
go znaczenia nabrały komisye budżetowe 
nod przewodnictwem Gambetty, pomimo, 
Ze „ie byty statewi, i do jakiego roz- 
stroju przyprowadziły ministerstwo skarbu. 
Czegóż więc można spodziewać się od 
komisyi stałych, w których, duch kolizyi 
i podejrzliwości rozwinie się daleko sil
niej i jak w obec takiego, systemu nie
dowierzania wyglądać będzie cała admi-

nistracya francuska? W gabinecie Frey
cineta zniknął od dawna ducli zgody, 
jakkolwiek zrobiono wszystko, co można, 
ażeby ua zewnątrz zachować pozory je
dności działania. Freycinetowi nie mogło 
być przyjemnćm zachowanie się ministrów 
radykalnych, które zamiast uspokoić roz
ruchy socyalistyczne, dodało im tylko no
wej otuchy. Zarówno minister robót pu
blicznych, Bailiaut, jak i minister, wojny 
Boulanger, przekroczyli wyrażeniami sw.emi 
o kwestyi robotniczéj w Decazeyille miarę 
parlamentarnej swobody i taktu, jakie przy- 
sługują przemawiającym członkom rządu. 
Krążą nawet wieści, iż p. Freycinet pra
gnąłby się rozstać z jenerałem Boulan
ger, ale obawia się odpadnięcia od ga
binetu całej radykalnej lewicy, która jest 
silą nie do pogardzenia. Niedawno temu 
zasłużony jenerał jazdy Gallifet, który 
był inspektorem całej kawaleryi i położył 
wiele zasług w uorganizowaniu téj gałęzi 
broni, został ze stanowiska swego usu
nięty, a ua jego miejsce mianował mini
ster jenerała L’Hotte, przeciwnika re
form galifetowskich. Zmiana ta wywołała 
w armii bardzo niekorzystne wrażenie, 
albowiem wiele lat pracowano już w myśl 
projektów Galifeta, a teraz, choć się 
okazało, że projekta te były ziemi, rzuca 

I się • ministerstwo w wir niepotrzebnych 
1 eksperymentów. Do tych wszystkich tak



niepomyślnych dla p. Freycineta faktów 
przyłącza się nadto groźny stan rzeczy 
w Decazeville. Wedle dzisiejszych donie
sień wzmaga się tamże z dniem każdym 
groza niebezpieczeństwa. W piątek wie
czorem miał wyjechać do Decazeville je- 
neralny prokurator państwa.

W nie mniéj krvtyczném położeniu 
znajduje się gabinet Gladstona a to głó
wnie z powodu znanych reform irlandzkich. 
Opozycya dała znowu bardzo silny znak 
życia. Wczoraj po południu odbył się w 
Guildhall pod przewodnictwem lorda-ma- 
jora Londynu wielki mityng, w którym 
wzięli liczny udział najznakomitsi poten
taci handlu, bankierowie, kupcy w City, 
i to bez różnicy przekonań politycznych. 
Mityng uchwalił jednomyślnie rezolucyą, 
potępiającą nadanie Irlandyi osobnego 
parlamentu. Tak tedy Gladstone ma dziś 
przeciwko sobie cały świat finansowo- 
handlowy w Anglii a więc potęgę prawie 
niepokonaną.

Belgia przychodzi do przekonania, że 
liberalna konstytucya jest nieszczęściem 
dla kraju, bo pod jéj skrzydłami wyrodzić 
się musi socyalizm. To zaś przekonanie 
wielkim jest tryumfem nie tylko dla bel
gijskiego, ale i w ogóle europejskiego 
konserwatyzmu. Belgia musi też z cza
sem zmienić zasady swego prawodawstwa 
i wejść na drogę, na którą ją już od da
wna nawołują głębsze umysły polityczne. 
Ostatnie rozruchy socyalistyczne podmi
nowały ostatecznie grunt pod nogami li
berałów belgijskich, wykazawszy w ca- 
łój grozie ich gospodarkę ekonomiczno- 
polityczną. Pierwszy dobry początek już 
zrobiono. W dniu wczorajszym zebrała 
się w Brukseli kouferencya, w której 
wzięli udział ministrowie Bernaert, De- 
volder, Thonissen, jeneralny prokurator 
Bosch, jenerał Stosch z kilku oficerami, 
i — słuchajcie ! — liberalny burmistrz pan 
Buls. Kouferencya postanowiła zakazać 
zapowiedzianego mityngu, który, jak wia
domo, miał się odbyć dnia 13 czerwca, 
w dzień Zielonych Świątek, i na którym 
mieli socyaliśei radzić o zdobyciu prawa 
do powszechnych wyborów. Uchwała ta 
przedstawia nam się jako pierwszy wy
łom w liberalnćm prawodawstwie bel
gijskićm.

Pierwsze ofiary.
Na koleipoznansko-bydgoskiéj otrzy

mało 12 urzędników kolejowych naro
dowości polskiej rozkaz przeniesienia 
się na Pomorze do Brandenburgii i 
innych prowincyi niemieckich.

Rozkaz wręczono im dnia 1 kwie
tnia, a translokacya ma nastąpić już_ - - —c ■ ■ i ■ i* 1 * * i_i Tirer
nawet czasu do uregulowania swych in
teresów.

Zapewne takich translokacyi będzie 
i więcej.

„Rozproszone po wszym świecie 
biednej Polski dzieci!“ którym nie 
wolno nawet na ojczystej ziemi pędzić 
smutnego żywota!

Jest to rychłe spełnienie tego, co 
książę kanclerz zapowiedział nam w 
mowie swej z dnia 28 stycznia.

W sprawie wydalania.

Do 1 kwietnia przybyło do Krakowa 
490 rodzin, tyluż mężczyzn, 298 kobiet,

(234) mw
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 76.) 
Rzeczywiście trębacze z doboszami

wystąpili przed pułki i zagrzmiała bojo
wa muzyka. Przy jej odgłosie nadcho
dziły bliżej dalsze pułki i otaczały zdała 
miasto. Nakoniec od zbitych tłumów o- 
derwało się kilkunastu jeźdźców. W pół 
drogi pozasadzali białe chusty na miecze 
i poczęli niemi powiewać.

. — Poselstwo — . rzekł Zagłoba. — 
Widziałem, jak do Birżów złodzieje przy
jechali z taką samą fantazyą i wiadomo, 
co z tego wypadto.

Zamość nie Birże, a ja nie woje
woda wileński! — odparł pan starosta.

Tymczasem tamci zbliżyli się do bra
my. Po krótkiej chwili przyskoczył do 
pana starosty oficer służbowy z oznajmie
niem, iż pan Jan Sapieha pragnie w imie
niu króla szwedzkiego widzieć się z nim
i rozmówić.

A pan starosta począł się zaraz w
boki brać, z nogi na nogę przestępywać,
a sapać, a wargi odymać, wreszcie odrzekł 
z okrutną fantazyą:

— Powiedz panu Sapiezie, że Zamoy
ski ze zdrajcami nie gada. Clice król
szwedzki ze mną gadać, niech mi Szweda 
rodowitego przyśle, uie Polaka, bo Po
lacy, którzy Szwedowi służą, niech do 
psów moich poselstwo odprawują, gdyż 
porówno nimi gardzę !

— Jak mi Bóg miły, to respons! — 
zawoła! z niekłamanym zapałem Zagłoba.

548 dzieci, razem 1336 osób. Umie
szczono 480 familii około 1307 osób; do 
umieszczenia pozostaje 10 familii — 
osób 29.

W sejmach pruskim i niemieckim to
czą się ważne sprawy, atoli rzecz dziwna 
dyskusya w tych wielkich sprawach nie 
wznosi się po nad zwykły poziom, uie 
wykazuje żadnych wybitniejszych mo
mentów.

Odrzucony monopol na okowitę.
Przedłużona ustawa na socyąlistów.
Dziś ustawa o opodatkowaniu buraków.
Przedwczoraj, wczoraj i dziś ustawy 

antypolskie o kolonizacji i szkołach uzu
pełniających.

W Izbie Panów projekt kościelno-po- 
lityczny zagrzęzl w komisyi, nie mogący 
się doczekać plenarnego posiedzenia.

Paragrafy ustawy kolouizacyjnśj przy
jęto z małą zmianą w § 3 według uchwał 
komisyi; podamy je w dosłownóm brzmię 
niu, gdy przejdą w trzeciem czytaniu. 
Sto milionów marek będzie miał rząd do 
dyspozycyi na zakupno większej własno
ści ziemskićj i będzie ją mógł parcelo 
wać i sprzedawać na własność, lub da
wać w wieczystą dzierżawę w formie 
rentowych gospodarstw, nad któremi wczo
raj doświadczali ostrza swego dowcipu 
posłowie Huene, Mej’er z Arnswaldu i 
Dirichlet. Wszyscy oni oświadczyli się 
przeciw projektowi rządowemu; Huene 
wyrazi! przekonanie, iż kolonistów z ka- 
pitatałami rząd pruski do Księstwa nie 
złowi; Meyer z Arnswaldu zapewnia! 
że kolonista niemiecki w każdym razie 
woli pójść do Ameryki, aniżelina Wschód 
gdzie są trudniejsze warunki bytu, aniżeli 
w Ameryce, a poseł Dirichlet, który 
mówił z wielkim sarkazmem, twierdził 
iż fundusz 100 milionów będzie kasą za 
sitkową dla zbankrutowanych wielkich 
właścicieli narodowości niemieckiej, co 
wywołało stanowcze zastrzeżenie się 
ministra rolnictwa.

Paragraf 3, zmieniony w myśl wmo 
sku Rauchhaupta, przekazuje wszelkie 
wpływy (o ile nie pochodzą ze sprze 
dąży) do dochodów; będą one prowa 
dzone w etacie dochodów i aż do 1 mar 
ca 1907 należeć będą do tego osobne 
go funduszu 100 milionów; po upływie 
zaś tego czasu do ogólnych funduszów 
państwa

W ten sposób uporano się z ustawą 
która w niedwuznaczny sposób sprzeciwia 
się konstytucyi, gdyż od dobrodziejstw 
płynących z owych 100 milionów, wy 
klucza Polaków, — która naktada__^n^
ogromnym wydatkiem, — która jest w naj
wyższym stopniu problematycznój war 
tości, narazi państwo na wielkie ryzyko 
finansowe i na ogromne trudności sztu
cznej kolonizacyi itd. itd. Na wszystko 
to zwracano uwagę podczas dwudniowych 
rozpraw, tak ze strony polskiej jak i 
ze strony katolików i postępowców nie
mieckich.

Wszystkie przestrogi na nic się nie 
przydały. Postanowiono w wysokich sfe
rach przypuścić szturm do Polaków — i 
posłuszne kohorty rządowego miszmaszu 
ogromną większością wykonały to posta
nowienie.

Przyszłość niedaleka okaże, jakie bę
dą następstwa tej entrepryzy; my z góry 
przewidujemy, że owoce te będą bardzo 
cierpkie, i bodaj czy ich się kiedyś nie 
będą wypierali ci, którzy z takim po-

— A niech ich tam djabli wezmą ! — 
zawołał, podniesiony własnemi słowy i po
chwałą starosta — co ? będę z nimi ro
bił ceremonie, czy co ?

— Pozwól wasza Dostojność, niech 
mu sam ten respons odniosę ! — rzekł 
Zagłoba.

I nie czekając dlużój, skoczył z ofice
rem służbowym, wyszedł naprzeciw pana 
Jana i widocznie, że nie tylko słowa sta
rościńskie powtórzył, ale musiał od siebie 
coś wielce szpetnego dodać, bo pan Sa
pieha zawrócił tak z miejsca, jakby mu 
przed koniem piorun trząsł i nacisnąwszy 
czapkę na uszy, odjechał.

, Z murów zaś i z chorągwi tćj jazdy, 
która przed bramą stała, poczęto liuczyć 
za odjeżdżającymi :

— A do budy zdrajcy, przedawczy- 
kowie ! żydowscy słudzy! Huź ! liuź !...

Sapieha stanął przed królem blady, 
z zaciśniętemi wargami. A i król też 
był zmieszany, bo Zamość omyli! jego 
nadzieje... Co najwięcej, mimo tego, co 
mu poprzednio mówiono, spodziewał się 
znaleść gród takiej odpornej siły, jak 
Kraków, Poznań i inne miasta, których 
tyle już zdobył. Tymczasem znalazł twier
dzę potężną, przypominającą duńskie i 
niderlandzkie, o której bez dział ciężkiego 
kalibru nie mógł nawet pomyśleć.

— Co tam ? — spytał, ujrzawszy Sa
piehę.

— Nic ! Pan starosta nie chce gadać 
z Polakami, którzy Waszćj Król. Mości 
służą. Wysłał do mnie swego trefnisia, 
który mnie i Waszą Król. Mość zelżył 
tak sromotnie, że i powtórzyć się nie godzi.

,— Wszystko mi jedno z kim clice ga
dać, byle gadał. W braku innych mam 
żelazne argumenta, a tymczasem Forgella
mu poślę.

Jakoż w pół godziny późniój, Forgell

spiecbem dzisiaj zabierają się do tego 
ziela.

Minister Scholz oświadczył, że i chło
pi, katoliccy, bjde tylko narodowości 
niemieckićj, będą uprawnieni do korzy
stania z dobrodziejstw 100-milionowój 
ustawy.

Dirichlet przepowiedział tym przyszłym 
osadnikom, że się staną chyba proletaryu- 
szami wraz z tą polską ludnością robo
czą, na której wyparcie są przeznaczeni; 
tosel Meyer przepowiedział im, że wśród 
tej ludności polskiej czuć się będą naj- 
nieszczęśliwszemi istotami, i że z Polski 
pójdą prosto do Ameryki, a 100 milionów 
na zawsze przepaduie:

Charakterystyczuem znamieniem jest 
niezaprzeczenie to, że ze strony rządu 
odmówiono tak samo w plenum, jak i w 
komisyi, dowodów i wyjaśnień, żądanych 
przez centrum.

Logika, jakićj przy tćj sposobno
ści trzymano się w wywodach partyi rzą- 
dowój, pozostanie na zawsze smutną i 
wyjątkową chlubą zbankrutowanego na- 
cyonalliberalizmu!

W końcu 19 wieku większość sejmu 
pruskiego z niesłychaną bezwzględnością 
uchwalała spoteczno-wyjątkowe ustawy na 
Polaków.

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 2 kwietnia.

Posiedzenie 80. Początek o g._ l1/4 * *- 
Trzecie czjhanie ustawj7 przeciw so

cyalistom.
P. K r o e b e r żali się na rozwiązy

wanie zgromadzeń bawarskiego stronni
ctwa ludowego i przemawia przeciw usta
wie, którą bezwzględnie odrzuca.

Radzca minist. bawar. Herrmann 
stwierdza, że zgromadzenia te rozwiąza
no dla tego, że socyaliśei w nich rej 
wodzili.

P. Kalle wykazuje, że socyalni de
mokraci negują małżeństwo i własność 
prywatną i dowody na to przytacza z ich 
pism.

P. dr. Bamberger stwierdza, że 
prawami wyjątkowemi nie można zwal
czać idei, które i tak się coraz więcćj 
szerzą i przechodzą z miast do osad wiej
skich. Socyalizm nie jest pomysłem nie
mieckim; Marx i Lassalle są tylko 
przedrzeźniaczami Francuzów, a socya
lizm jest francuskim plagiatem. Lubo 
może niejeden w Izbie w wyrażeniach 
poszedł za daleko, to jednak socyaliśei 
uie proklamowali otwarcie 
i skrytobójstwa: a prawo do rewolucyi w 
pewnych okolicznościach przyznaj ą^sobie 
i wyższe warstwy społeczeństwa 
waż co do pojęć o prawie i wolności 
nuje dzisiaj wielka niejasność 
nićj trzeba stać na gruncie prawuości, 
zwłaszcza, że walka nie dotyczy robotni
ków, lecz idei, które tylko na polu ducha 
zwalczać można.

Minister Puttkamer: „W roku 
1878 widział p. Bamberger wszystko w 
czarnych kolorach; dzisiaj przemawia w 
tonie łagodniejszym o królobójstwie. Pre- 
opinant mówi, że w Belgii zburzono tylko 
kilka zamków. Może chce zaczekać, 
póki pożoga i zniszczenie nie ogarnie ca
łego kraju. Stan rzeczy w Belgii stanie 
nam za dowód, że oględne prawodawstwo 
może nas zabezpieczyć przed grozą ta
kich wypadków, jakie widzimy u naszych 
sąsiadów. Kraj wie, że zachcianki mo- 
żemy stłumić w samym zarodzie. Proszę 
panów o przedłużenie ustawy."

P. Kardorff. P. Bebel spędzał 
wszystkie zamachy i zabójstwa, zamach 
na Niederwaldzie, zamordowanie Rumpfa 
na ajentów prowokacyjnych. Czegóż chcą 
belgijscy robotnicy? Powszechnego pra
wa głosowania i służby wojskowej, przy
musowej nauki i ochrony robotnika. To 
wszystko już mamy. Jakież prawo mają 
demokraci socyalni zaprowadzać u nas 
nowy stan rzeczy? Ja sądzę, że so- 
zKnftwwiiiHfiW. .Mć
zanej. Królewska władza może prze
łamać przemoc kapitalizmu ? ! Mówca 
wśród ogólnego śmiechu szuka powodów 
ogólnej biedy, wzrostu demokracyi so- 
cyalnćj i powszechnego niezadowolenia w 
walucie złotej i obniżeniu wartości srebra.

P. Liebknecht. Skargi na ateizm 
nie dotyczą nas wyłącznie, lecz całego 
liberalizmu nowoczesnego, jak tego do
wodzi encyklika papiezka. Według lo
giki p. Hertlinga należałoby prawa wy
jątkowe rozciągnąć na wszystkie stron
nictwa liberalne, uie wyłączając naro
dowców. Nie clicemy znosić instytucyi 
małżeństwa; lecz sądzimy, że w epoce 
panowania kapitalizmu prostytucya i 
wspólność żon jest konieczną. Nie chce- 
my znosić prywatnej własności, ale żą
damy wywłaszczenia wywlaszczycieli i 
przywrócenia prawdziwej własności jako

W parlamencie niemieckim przyjęto w 
trzeciem czytaniu na 2 lata ustawę z dnia 
21 października 1878, przyczem poseł 
Bamberger i socyalista Liebknecht wy
stąpili z nadzwyczaj ostrą krytyką dzi 
siejszych stosunków. Liebknecht wypo
wiedział głośno w obec parlamentu to 
straszne słowo, że prostytucya i wspól
ność kobiet jest w dzisiejszych warunkach 
bytu uprawnioną — i nikt przeciwko temu 
nie wystąpił. Liebknecht krytykował 
ostro brak programu w postępowaniu kan
clerza, który raz jest zwolennikiem wol
nego liandlu, drugi raz protekcyonistą, 
dąży do upaństwowienia wszystkiego, co 
się da upaństwić, a obok tego operuje

Ponie- 
pa- 

tém sil-

hak surowemi wyją-przeciw socyalistom 
tkowemi ustawami.

Kiedy projekt rządowy stanie się. 
przedmiotem obrad in pleno Izby Panów, 
„rudno dzisiaj przewidzieć. Poseł Schloe- 
zer miał wczoraj posłuchanie u księcia 
Bismarcka i ministra wjTzuań, ale dotąd 
nie wiadomo, czy przyjazd jego do Berlina 
nastąpił na życzenie kanclerza, czy Ojca św. 
Korespondent rzymski do „Kreuz Ztg“ 
twierdzi wprawdzie na mocy informacyi 
jednego z monsignorów watykańskich, że 
p. Schlózer przywiózł list Ojca św. z 
ważnemi „koncesyami,“ — jednakże to 
doniesienie wygląda zanadto podejrzanie, 
zwłaszcza w obec przebąkiwań pism pól- 
cziiy-pizeu—Trieikauoćą—potTTi leikauOcą pod obrady i n 
pleno wcale nie przyjdzie, że ks. Biskup 
Kopp wyjechał przedwczoraj do Fuldy.

Ponieważ Ojca św. niepodobna obwi
niać za ten niefortunny zwrot w rokowa
niach kościelno-poli tycznych, dla tego 
„Nordd. Allg. Ztg“, potrzebująca konie
cznie jakiego kozła ofiarnego, obwinia 
teraz o to „młodych księży poświęcają
cych się agitacyi“ i „prasę klerykalną“. 
Młodych księży przestrzega organ kan
clerski przed następstwami, jakie ztąd 
dla nich powstaćby mogły.

„Młodzi księża“ wiedzą dobrze, iż 
ktokolwiek zasłużył na miano „agitatora“ 
nie ostałby się w obec absolutnego prawa 
„veto“; dla tego też bardzo słuszną jest 
rzeczą, iż Ojciec św. na udzielenie takiego 
prawa „veto“ zgodzić się nie może.

z czysto szwedzką asystencyą oznajmił 
się przy bramie. Most łańcuchowy opu
ścił się zwolna na fosę i jenerał wjechał 
do twierdzy wśród spokoju i powagi. 
Oczu nie wiązano ani jemu, ani nikomu 
ze świty; widocznie chciał owszem pan 
starosta, iżby wszystko widział i o wszy- 
stkiem królowi mógł donieść. Przyjął go 
zaś z takim przepychem, jak książę 
udzielny, i istotnie w podziw wprawił, 
panowie bowiem szwedzcy i dwudziestej 
części tych bogactw nie mieli, co Polacy, 
a pan starosta między polskimi byt nie
mal najpotężniejszym. Przebiegły Szwed 
począł też od razu tak go traktować, jak 
gdyby go król KAról do równego sobie 
monarchy w poselstwie wysłał; z góry na
zwał go „princeps“ i ciągle tak nazywał, 
chociaż pan Sobiepan za pierwszym zaraz 
razem mu przerwał.

— Nie princeps, eques polonus, ale 
właśnie dla tego książętom równy.

— Wasza Książęca Mość — mówił, 
nie dając się zbić z tropu Forgell. — 
Najjaśniejszy król szwedzki i pan (tu 
długo wyliczał tytuły) zgoła nie jako nie
przyjaciel tu przybył, ale wprost mówiąc, 
w gościnę tu przyjechał, i przezemuie się 
zapowiada, mając niepłonną, jak tuszę, 
nadzieję, że Wasza Książęca Mość dla 
Osoby jego i jego wojsk bramy swe otwo
rzyć zeehcesz.

— Nie masz u nas tego zwyczaju 
— odpowiedział pan Zamoyski — aby 
komu gościnności odmawiać, choćby tćż i 
nieproszony przyjechał. Znajdzie się za
wsze u mnie miejsce przy stole, a nawet, 
dla tak dostojnej osoby, pierwsze. Po
wiedz tedy Wasza Dostojność Najjaśniej
szemu Królowi, że bardzo proszę i tern 
szczerzćj, że jako Najjaśniejszy Carolus 
Gustavus jest panem w Szwecyi, tak 
ja w Zamościu. Ale, że jako Wasza Do-

Sprawy sejmowe. wyniku pracy. Dziewięć dziesiątych no* 
winek o powstaniu belgijskićm są pro
duktem kłamstwa i zmyślenia, a jedna 
dziesiąta skoślawiona. Wyzyskiwacze wy
wołali w biednych robotnikach wybuch 
zwierzęcój dzikości; na nich ciąży wina 
wypadków. Gdzie jest socyalno-demo- 
kratyczna organizacya, tam wybuchów
nie było. . , .

Nie pojmuję, jak można z zamordo
wania cara robić tyle hałasu. Wszakże 
jeden z arystokratycznych morderców ce
sarza Pawła powiedział: „Naszą konsty- 
tucyą jest despotyzm złagodzony skryto

morderstwa czą

bóistwem Czy arystokrata cofała się 
przed mordem? I Jezuici zachwalają prze
cież pozbywanie się ciemięzców drogą 
królobójstwa. My zabójcami byc niepo- 
trzebujemy, bo wierzymy, ze wielcy sta
tyści nie wytwarzają stosunków, lecz są 
ich wytworem. Książę Bismarck mówił, 
że nie mamy programu oprócz króloboj- 
stwa. Jakiż jest jego program; „Ordre, 
contrordre, désordre.“ Wielki statysta 
powinien uważać za swe główne zadanie 
nadać lepszy kształt «strojowi społeczne
mu; ale na to nie zda się polityk staréj 
szkoły, jakim jest kanclerz. Prawdziwy 
statysta może dzisiaj być tylko socyali- 
stą. Jeżeli pragniecie z nami porozumie
nia, odrzućcie ustawę. Ustawa ta jest obrę
czą, która socyąlistów jednoczy i spaja. 
Mówicie, że dążymy do rewolucyi. Mie
liśmy tu w Niemczech dwie rewolucye; 
następstwem jednej był związek północno- 
niemiecki, drugiéj cesarstwo. Patrzmy 
na przewroty we Francyi i we Włoszech. 
Po 20 latach nie będzie tego, co dziś. 
Nie apeluję do waszego miłosierdzia. Co
kolwiek uczynicie, wj7jdzie nam na dobre; 
a im gorzej sobie poczynać będziecie, 
tern prędzej będzie koniec. Dzbanek póty 
nosi wodę, póki się nie stłucze.

Po kilku osobistych uwagach głoso
wano imiennie na wniosek p. §’ng®rfl 
i przyjęto prawo 169 głosami przeciw 137. 
Większość złożyła się z prawicy, narodo
wców i 28 członków centrum, 46.zas po
słów katolickich, Polacy, Alzatowie, stron
nictwo ludowe i socyaliśei glosowali prze
ciw ustawie. Czterech posłów wstrzymało 
się od głosowania.

Koniec o godzinie 5Va.
Następne posiedzenie jutro. (1 odates 

od cukru i rugi wyborcze).
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Z sejmu pruskiego.
Berlin, 2 kwietnia.

Posiedzenie 55. Początek o godzinie 
lU/4. Dalszy ciąg wczorajszych obrad. 
Paragraf 2 brzmi w kształcie przez ko- 
misyą zaproponowanym. „Przy rozdawa
niu gospodarstw poszczególnych należy 
się rządowi odpowiednie wynagrodzenie.“ 
Komisya dodaje: „Rozdawanie to może
——i—- ------ <«----- ------- «ta. kauai-
tał, rentę albo czasową dzierżawę.

P. Huene zaręcza, że grunta rento
we nie znęcą chłopów niemieckich; kolo
niści powinniby otrzymać o wiele większą 
swobodę. Komisya nie rozważyła rzeczy 
gruntownie. Przy takich gruntach rento
wych zachodzi wiele kwestyi jurysty- 
cznych, mówca prosi przeto p. ministra 
sprawiedliwości, aby przy trzecićm czyta
niu oświadczył, czy przepisy zawarte w 
tym paragrafie odpowiadają prawnym wy
maganiom i czy mogą być sądownie wy
konane.

Podsekr. st. M a r c a r d oświadcza, 
że przepisy projektu nie nadwerężają pru
skiego prawodawstwa agrarnego.

P. dr. E n n e c c e r u s : P. Huene 
oświadczył się przeciw posiadłościom ren
towym, gdyż opierają się na bagnistym 
gruncie tego prawa. Kto to prawo usta-

stojność widziałeś, służby mi nie brak, 
przeto nie potrzebuje Jego szwedzka Ja
sność swojej ze sobą brać. Inaczej, po
myślałbym, że mnie ma za chudopacholka 
i kontempt clice mi okazać.

— Dobrze ! — szepnął stojący tuż za 
plecami pana starosty Zagłoba.

A pan starosta wypowiedziawszy swoję 
oracyą, począł usta wydymać, sapać i po
wtarzać jeszcze:

— A! ot co jest! a!
Forgell przygryzł wąsów, pomilczał 

trochę i wreszcie tak mówić począł:
— Największy to byłby dowód nie

ufności dla króla, gdybyś Wasza Ksią
żęca Mość zalęgi jego do fortecy wpuścić 
uie raczył. Powiernikiem królewskim je
stem, wiem jego najtajniejsze myśli, a 
oprócz tego mam rozkaz oświadczyć Wa
szej Dostojności i słowem w imieniu króla 
zaręczyć, że ou ni państwa Zamoyskiego, 
ni tej twierdzy zajmować na stałe nie 
myśli. Ale gdy wojna w całym tym nie
szczęsnym kraju rozgorzała na nowo, gdy 
bunt głowę podniósł a JanKazimirz, nie
pomny na klęski, które na Rzeczpospolitą 
spaść mogą, swojej tylko dochodząc for
tuny, znowu w granice powrócił i łącznie 
z pogany przeciw chrześciańskim wojskom 
naszym występuje, postanowił niezwycię
żony król i pan mój, choćby do dzikich 
stepów tatarskich i tureckich go ścigać 
w tern jedynie celu, aby spokój krajowi’ 
panowanie sprawiedliwości i szczęście a 
wolność obywatelom tćj prześwietnej Rze
czypospolitej przywrócić.

Starosta kałuski uderzył się ręką 
kolanie, ale nie odrzekł ni słowa 
Zagłoba szepnął:

Djabeł się w ornat ubrał i ogonem 
na mszą dzwoni.

Liczne już spłynęły ua ten kraj

po 
jeno

z protekcyi królewskiej dobrodziejstwa 
— mówił dalej Forgell — lecz Najja
śniejszy Król, mniemając w ojcowskićm 
swem sercu, że nie dość jeszcze uczynił, 
znowu prowincyi swej pruskiej odbieżał, 
aby mu jeszcze raz iść na ratuuek, któ- 
ren na pokonaniu Jana Kaźmirza polega. 
Aby jednak nowa ta wojna prędki a 
szczęśliwy koniec wziąść mogła, potrze- 
bne jest Jego Królewskiej Mości nieodbi- 
cie czasowe zajęcie tej twierdzy, ona bo
wiem ma stać się dla wojsk Jego Króle
wskiej Mości, ostoją, z którćj pościg za 
buntownikami będzie czyniony. Lecz sły
sząc, że ten, który Zamościa jest panem, 
nie tylko bogactwy, nie tylko ’ starożytno
ścią rodu, dowcipem, wspaniałym umy- 
s em, ale i miłością do ojczyzny wszyst
kich przewyższa, zaraz król i pan mój

zrozumie, ten inteneye 
moje dla tćj krainy ocenić potrafi, ufności 
mojej nie zawiedzie, nadzieje przewyższy, 
do szczęścia i spokoju tego kraju pierw- 
zy lękę przyłoży.“ Jakoż tak jest! ja

koż od ciebie Panie, zależą przyszłe losy 
tej ojczyzny Ty ją ratować i ojcem jśj 
tn .m0Żes*- P^eto nie wątpię, iż 
kseb h s^aw5 taM po przód-
snosoh.,^d-Z1CZy? ten D*e P°wiuien omijać 
m eiT C1’ ab?. j* powiększyć i nie-

to sni 1 • UCTnc- Zaiste dobre-
dzv" m 1^^orzeniem bram tój twier 
C7vńnsnnind--byS Całą Prowincyą (io Rze« 
żeyEn»6j Król ufa, Panie,
z sercem VSie< Pla m!jdi'ość twa na równi 
ro7ka-/vw 'b> skłonią, dla tego
o-rSbv/rr ”le Cllce - Prosić woli; 
iakó wb j1 uca’ Przyjaźń ofiaruje; uie 
teżuv 7 nnf,-Z P°tile?ł.vm, lecz jako po

1 ęznym traktować pragnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nowione w sprawie obrony żywiołu nie
mieckiego w ten sposób charakteryzuje 
teu będzie przeciwnikiem posiadłości ren
towych. Ale takie posiadłości są naj
pewniejszą drogą do osiągnięcia celów 
kolonizacyjnych. Rentowa posiadłość jest 
liberalniejszą instytucyą od wieczystej 
dzierżawy, która zawsze trąci feudali- 
zmem. Przepisy tych paragrafów zwra
cają się nie tylko przeciw polonizmowi, 
ale i przeciw latifiindiom. Zakładanie 
mniejszych własności chłopskich jest dla 
państwa rękojmią bezpieczeństwa. Hohen- 
zollerowie kolonizowali tym sposobem 
wschodnie dzierżawy.

P. Meyer z Arnswalde wątpi, czy 
próby kolouizacyjne w W. Ks. Poznań- 
skiem odniosą pomyślniejszy skutek, niż 
dawnićj. Mówca uważa wieczystą dzier
żawę za lepszą; ale na ten lep nikt nie 
pójdzie, skoro ta ma być abluowaną kwo
tą ośranastokrotuą.

P. Wolff sądzi, że posiadłości ren
towe mają przed sobą wielką przyszłość 
ekonomiczną, a doświadczenia na nich po
czynione poprowadzą do rozpowszechnie
nia tśj instytucyi.

P. D i r i c h 1 e t. „Niemożność ablu- 
owania renty znaczy, że dłużnikowi nie 
wolno spłacać swych długów, że ma być 
wiecznie zależnym. Prawo to Usuwa 
kredyt realny i wytwarza rólniczy prole- 
taryat, najlepszy matetyał demokracyi 
socyalnóji Dobrą była kolouizacya Fry
deryka Wilhelma I, bo polegała na tole- 
raucyi. Zaprojektowana obecnie koloui
zacya dąży do wynarodowienia, wytwo
rzenia Prusaków drugiej klasy, fawory
zowania jednego wyznania kosztem dru
giego. Jesteśmy przeciwnikami własno
ści rentowych, bo są przeciwne zdrowej 
myśli kolonizacyi, są zasiewem rasowej 
nienawiści, płodem pospiechu i fana
tyzmu.“

Minister L u c i u s mówi, że nieusta
jące renty nie są ograniczeniem, lecz 
rozszerzeniem wolności umów. Mówca 
jako minister rolnictwa przywięzuje do 
tej instytucyi, jako wchodzącej w skład 
niniejszej ustawy, jak największą wagę.

Baron E r f f a : „ Posiadłość rentowa 
jest rzeczywistą własnością. Właściciel 
takiego gruntu w lepszem jest położeniu 
od właściciela dóbr, na których ciąży 
hipoteka, bo mu nikt hipotecznego długu 
wypowiedzieć nie może ?

Potćm przyjęto §§ 2, 2a do 2e głosa
mi prawicy i narodowców. Paragraf 3 
przyjęto w kształcie przez p. Rauch- 
li a u p t a zaproponowanym. Brzmienie 
jego jest takie: „Kwoty, które rząd 
otrzymuje jako wynagrodzenie, winny rok
rocznie być wymienione w etacie państwa 
i wpływają — o ile nie dotyczą sprze
daży domen i lasów — aż do 31 marca 
1907 do funduszu wymienionego w § 1. 
Od tego terminu zaliczają się do ogólnych 
dochodów państwa.“ Bez rozpraw przy
jęto i resztę projektu, na czóm skończono 
drugie czytanie. Ze względu na obrady 
w parlamencie odroczono na wniosek p. 
Bnneccerusa dalsze rozprawy do jutra. 
(Szkoły uzupełniające.)

Koniec o godzinie 2%.

Rys historyczny
25-letniego istnienia Towarzystwa Centr. 

Gospodarczego na W. Ks. Poznańskie.

Rzecz napisana przez
dr. Romana Komierowskieg*o,

członka zarządu,
z okazyi uroczystego obchodu tej rocznicy, a od
czytana na walnem zebraniu Towarzystwa na 

dniu 16 marca 1886 r.

(Dokończenie.)
4) W Towarzystwie piesze- 

wsko-odolanowskiem składa się 
dyrekcya z pp. H. Skarżyńskiego preze
sa, Stefana Bojauowskiego sekretarza, 
Tad. Bronikowskiego, Józefa Chłapo
wskiego i Józefa Czapskiego.

Tow. liczy członków 62.
Rozprawy czytali pp. Tad. Broniko

wski „o przechowaniu kukurydzy podług 
systemu Goffarda“ i p. H. Skarżyński 
„o separatorze jako środku powiększenia 
dochodu z nabiału.“

5) W Towarzystwie szubiń
ski ćm składa się dyrekcya z pp. Eu
stachego Rogalińskiego prezesa, Andrzeja 
Wieczorka sekretarza, Tytusa Malcze
wskiego skarbnika, Michała Parusze- 
wskiego i Wacława Ponikiewskiego.

Tow. liczy człouków 72. Kółek rol
niczych istnieje 6.

W dniu 14 października odbyła się 
wystawa w Turzynie Kółek włościań
skiej. W komitecie wystawowym zasia
dało dwóch członków dyrekcyi Towarzy
stwa, nie mniój przyczyniło się Towarzy
stwo 100 markami zc swój kasy do na
gród wystawy.

Po kilkoletniój pauzie zwiedzało To
warzystwo dnia 28 czerwca 1885 r. go
spodarstwo w Chraplewie u p. Ponikie
wskiego.

W obrębie Towarzystwa egzystuje też 
towarzystwo pszczelnicze w Kcyni, cho- 
Claż bez związku z Towarzystwem.

Z rozpraw czytał p. Brzeski „o sa
dzeniu perek ua głębokiej i miałkiej u- 
pr&wie,“ p, Ponikiewski „w gospodar- 

.r^u’czóm obok oszczędności szcze
gólniej zaleca się rachunkowość,“ p. Ro
galiński „o sprawozdaniu ministra spraw 
rolniczych w Prusach z lat 1881,“ p.

Radzimiński „jaka uprząż najstósownie- 
sza,“ p. Sulerzyski „o chowie bydła.“

Na zebraniu wrześniowóm postanowiło 
Towarzystwo urządzenie rorocznie w mie
siącu czerwcu aukcyi bydła przeważnie 
rogatego w stosownej miejscowości po
wiatu.

Jak już wyżój wspomnieliśmy, przy
czyniło się Towarzystwo szubińskie do 
utworzenia posady prelegenta do Kółek 
włościańskich, przeznaczając ze swych 
szczupłych funduszów subwencyą roczuą 
w ilości 300 marek.

6) W Towarzystwie pozna ń- 
sko-szamotulskióm składa się 
dyrekcya z pp. Henryka Dohrzyckiego 
prezesa. K. Korzutskiego sekretarza, Hi
polita Turno, N. Urbanowskiego, Juliana 
Grabskiego, E. Karlińskiego, J. Jarocho- 
wskiego, Józefa Jaraczewskiego.

Towarzystwo liczy członków 81. Kó
łek istnieje 17.

Z powodu niedostatecznego udziału w 
targu na |inwetarz rozpłodowy postano
wiono nie odbywać w tym roku takiego 
targu. Komisya do urządzenia targu po
stanowiła odnieść się poprzednio do ho
dowców z zapytaniem, czy wezmą udział 
w targu, lub uie, a wedle nadesłanych 
odpowiedzi powziąć odpowiednią decyzyą.

W obrębie Towarzystwa zwiedziła ko- 
misya z pp. St. Kurnatowskiego, Bole
sława Kościelskiego, Włodzimirza hr. 
Bnińskiego, Wojciecha Lubińskiego i Se
weryna Żółtowskiego się składająca, go
spodarstwo w Oporowie, majętności M. 
hr. Kwileckiego. Sprawozdanie odnośne 
było w nr. 44 „Ziemianina“ r. 1855 dru
kowane.

W obrębie Towarzystwa istnieją 4 
Towarzystwa pszczelnicze. Towarzystwa 
te należą do głównego Towarzystwa 
pszczelniczego na W. Księstwo Poznań
skie pod przewodnictwem p. Kwiatko
wskiego, nauczyciela technicznego w 
Lesznie.

Jubileuszowy odczyt z dnia 12 lutego 
1885 roku p. N. Urbanowskiego już 
wspomnieliśmy, zaznaczyć nam należy 
rozprawę p. E. Karlińskiego „o odgory- 
czaniu łubinu jako paszy dla bydła i 
koni“, tak samo rozprawę tegoż samego 
autora „o nawozie z żużli Thomasa.“

7) W Towarzystwie kroto- 
szy ńskiem składają dyrekcyą pp. 
Ildefons Chełkowski, Władysław i Sta
nisław Chosłowscy.

W sprawie wędrującego nauczyciela 
ustanowiła dyrekcya przypadającą skład
kę na powiat krotoszyński w ilości 50 
marek udzielić z funduszu przeznaczonego 
dotychczas na subweneyonowanie Kółek 
rolniczych. Z rozpraw podnosimy spra
wozdanie o zwiedzaniu gospodarstw za
granicznych przez p. Franciszka Chełko- 
wskiego i Władysława Chosłowskiego, 
które miało głównie na oku przekonać 
się, czy niedobór nas nie polega na nie
dostatecznej uprawie ziemi.

Ilości członków Towarzystwo w swem 
sprawozdaniu nie podaje.

8) W Towarzystwie w r z e - 
sińsko-gnieźnieńskióm składa 
się dyrekcya z pp. prezesa Lutomskiego, 
St. Żółtowskiego, sekretarza i Dembiń
skiego, skarbnika. Towarzystwo liczy 
członków 85.

Rozprawy były następujące. Referat 
o broszurze Vołkmanna „der zinsfreie uud 
zinspflichtige Realcredit fur Land und 
Stadt“ czytał p. Lutomski, ten sam o sa
dzeniu kartofli na mocnych i niedrenowa- 
nych polach; p. Hulewicz Leon „o dre
nowaniu,“ oprócz tego była dyskusya 
„o prawdopodobnym banku melioracyjnym 
o wychowie cieląt.“

9) W Towarzystwie ostrze- 
szowskiem składa się dyrekcya z pp. 
hr. Al. Szembeka, prezesa, Stefana Do- 
brogojskiego, sekretarza, Teofila Wężyka, 
skarbnika, Teodora Dembińskiego, Alfon
sa Oświęcimskiego, Bolesława Broniko
wskiego. Towarzystwo liczy członków 40. 
Kółek istnieje 11.

Na zaproszenie p. lir. A. Szembeka 
zwiedzono gospodarstwo w Słupi.

Z rozpraw najważniejsze : „o mikro
bach zastosowanych do chorób zwierzę
cych“ ref. dr. Daszkiewicz ; „o rezulta
tach osiągniętych w gospodarstwach bez 
inwentarzy“ ref. A. hr. Szembek; „o dre
nach“ odczytał p. T. Chrzanowski; „spra
wozdanie o dołowaniu kukurudzy w Słupi“ 
ref. A. hr. Szembek; „o oborniku“ od
czytał p. Moczyński.

10) W Tow. mogilnickióm 
składa się dyrekcya z pp. Skrzydlewskie
go, prezesa, L. Pankowskiego, sekreta- 
tarza, L. Graevego, skarbnika, i St. Ró
żańskiego.

Towarzystwo liczy 36 członków. Kó
łek istnieje 7.

Rozprawy o prawie wspierania ubo
gich i obowiązkach gmin utrzymania ta
kowych i o potrzebie uprawy roślin han
dlowych, a przedewszystkióm o chmielu, 
czytał p. Skrzydlewski.

Dopełniając tóm streszczeniem i tego
roczną czynność Tow. filialnych, które 
stałych członków przeszło 600 na posie
dzeniach swych kwestyami nasze rolni
ctwo dotykającemi zajmowały, nie licząc 
naturalnie tych kilku tysięcy uczestników 
Kółek włościańskich, zamykamy niniejsze 
tegoroczne sprawozdanie.

We wszystkich sprawozdaniach od po
czątku założenia Towarzystwa Central
nego zdając sprawę, wypowiadaliśmy to 
gorące życzenie, aby wszyscy sił swych 
używali na cel naszego rólniczego bytu. 
Dzisiaj, gdy czasy smutne, w opłakanym

stanie rólnictwo — to Szanowni Panowie 
na każdym z nas w dwójnasób ciąży o- 
bowiązek pracy. Z tem więc gorącem ży
czeniem, by nawoływanie nasze i szereg 
dzisiaj jeszcze obojętnych z pośród nas 
do obowiązku wedle sił i możności zachę
ciło, zamykamy roczniki 25-letniój czyn
ności Towarzystwa Centralnego Gospo
darczego na Wielkie Ks. Poznańskie.Korespondencje Kuryera Pozn.

Wiedeń, 1 kwietnia.
(Obrady nad budżetem ministerstwa oświecenia. — 

Z komisji dla wniosku». Scliarscbmidta.)
(^) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

poselskiój wśród rozpraw nad budżetem 
ministerstwa oświaty zabrał głos jedyny 
polski poseł ze Śląska, ksiądz Świeży. 
W wypowiedzianej dobitnym głosem i 
gładko dłuższój mowie ksiądz Świeży 
podniósł, że głównie przybysze z Prus 
przyczyniają się do wywołania niezgody 
ua Śląsku austryackim i do zaniepokoje
nia ludności słowiańskimi. Takim przy
byszem jest także poseł profesor P u s s , 
urodzony w Prusiech, który przedwczoraj 
swą namiętną mową zmusił ministra oświa
ty do tak dobitnćj odpowiedzi. Nastę
pnie ksiądz Świeży cyframi wykazywał, 
jak bardzo luduość polska na Śląsku jest 
upośledzona na polu szkóluem.

Pod koniec posiedzeuia poseł Sturm 
w imieniu lewicy wniósł zabawną inter- 
pelacyą. Hr. Taaffe w swej ostatuićj 
mowie był oświadczył, że dawniejsze rzą
dy germanizowały, a nie przeprowadzały 
uczciwie konstytucyi. Otóż lewica za
pytuje, kiedy rządy dawniejsze germani
zowały i których artykułów konstytucyi 
nie przeprowadziły? Oczywiście jest to 
pytanie bezczelne, ponieważ tak książę 
Auersperg, jak Szmerling i Buch ciągle 
germanizowali. Interpelanci w motywach 
interpelaeyi wspominają o tóm, że hrabia 
Taaffe był członkiem gabinetu lewicy, a 
zatem oskarżają go o niekonsekwencyą. 
Tymczasem hr. Taaffe rzeczywiście w r. 
1867 został ministrem spraw wewnę
trznych, a w roku 1868, po ustąpieniu 
ks. Karola Auersperga, nawet prezesem 
gabinetu lewicy, ale też już w roku 1869 
wespół z swym kolegą, hr. Alfredem Po
tockim, tudzież ś. p. dr. Pergerem w 
wydanym cesarzowi pamiętniku zaprote
stował przeciwko germaDizacyjnym za
chciankom swych kolegów Herbsta, Gu- 
bry, Hasuera. W dzisiejszóm zachwianiu 
się hr. Taaffego nie ma więc żadnój nie
konsekwencji.

Komisya wybrana do roztrząsania 
wniosku hr. S c h a r s c h m i d t a odbyła 
pierwsze posiedzenie, na któróm z naszych 
posłów przemawiał M a d ej s k i. Z mi
nistrów dotąd żaden nie zabrał głosu. — 
Na przy8złóm posiedzeniu nasamprzód ma 
być rozwiązana kwestya, czy wniosek le
wicy oznacza zmianę konstytucyi, w któ
rym to razie do uchwalenia go byłoby 
potrzeba a/a części głosów.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 2 kwietnia. W drugim 

hanowerskim okręgu wyborczym (Aurich) 
odbyły się wybory do parlamentu. Od
dano głosów 11,226; z tych padło 5572 
na narodowca Krusego, 5197 na postę
powca adwokata Haekego, 449 na Oehme- 
go, kandydata socyalistów. Zaszła przeto 
potrzeba ściślejszych wyborów.

We Flensburgu zaś oddano głosów 
13,764. Z tych otrzymał narodowiec 
Gottburgsen 7321; został przeto wybra
ny. Duńczyk Johannsen otrzymał 4141, 
a soeyalista Heinzeł 2286.

— Stan zdrowia W. Ks. nast. 
tronu badeńskiego jest pożądany. Febry 
nie było; w symptomatach pleury nie 
zaszła żadna zmiana.

— „Köln. Volks Ztg.“ pisze, że 
wyższy radzca szkolny Berlage w Stras
burgu mianowauy został proboszczem ka
tedralnym w Kolonii.

— Pożądane reformy. W sze
regu różnych zmian ordynacyi pocztowej, 
która teraz z urzędu ogłaszają, czytamy 
i następujący przepis, odnoszący się do 
służby w niedziele i święta. W niedziele 
i święta powszechnie uznane służba się 
znosi ua czas od godziny 9 z rana do 5 
po południu. Od piątej przez godzinę albo 
najwięcej dwie, godziny komunikacya po
czty z publicznością się przywraca. Na 
jaki przeciąg czasu w wymienionych po- 
wyżćj granicach służba biórowa się roz
ciąga, o tern naddyrekeya poczt stano
wcze wydaje przepisy dla każdego urzędu 
pocztowego w miarę potrzeb lokalnych. 
Naddyrekcye pocztowe mogą w poszcze
gólnych przypadkach w niedziele i po- 
wszechuie uznane święta ograniczenie go
dzin służbowych znieść całkowicie, albo 
częściowo.“

— Sir Edward Malet, angielski 
ambasador przy dworze berlińskim, wrę
czył dnia 27 marca księciu Albrechtowi, 
rejentowi bruuświckiemu, swe listy wie
rzytelne. Fakt ten (mówią „Hamburger 
Nachr.“) uderza tem więcej, że p. Malet 
jest pierwszym reprezentantem obcego, 
przy dworze berlińskim akredytowanego 
mocarstwa, który dopełnił tego aktu dy
plomatycznego. Dowodzi to zarazem, że 
królowa angielska nie wahała się uznać 
tymczasowego wykluczenia Welfów od 
tronu brunświckiego.

— Bliższe szczegóły pro-

wrotu, poezém jakiś z grona robotników» 
pierwszy raz głos zabierający, oświad
czył, że zgadza się z rewolucyą, ale że 
bez przywódzców i orgauizacyi nic się 
nie uda. W końcu przyznał, że leodyjscy 
robotnicy zaczęli zawcześnie. Po odbyciu 
zgromadzenia cała rzesza udała się tłum- 
mnie przez wszystkie główne ulice Bru
kseli, śpiewając marsyliankę i karmanio- 
lę, jako tćź iuue pieśni rewolucyjne. Pe
wna grupa wtargnęła w ciągu tego dnia 
do pewnego składu tytoniu i zaczęła ra
bować, polieya jednak wystąpiła ener
gicznie i powstrzymała dalsze nadużycia. 
Tłum inny, złożony z 1500 do 2000 ludzi, 
zebrany na placu Sablon, został zniewo
lony do rozejścia się przez konną żandai - 
meryą, która natarła ostro, z bronią do 
ataku. Tłum inny, który chciał wyprawić 
sceDę przed pałacem królewskim, został 
wcześnie rozproszony, a żaudarmi areszto
wali każdego, ktokolwiek stawił opór i 
zachęcał do okrzyków.

Z prowincyi donoszą korespondenci, 
że w Montigny dom burmistrza musial 
być strzeżony przez silny oddział zbrojny, 
gdyż anarchiści przybyli z dynamitem i 
grozili w\ sadzeniem domu w powietrze. 
Z innych strou doniesiono do stolicy, że 
w wielu domach, gdzie pospólstwo na
padało na spokojnych obywateli, ci stó- 
sownie do upoważnięnia jenerała van 
der Smissen uciekli się do samopomocy i 
położyli trupem wielu napastników, co 
znacznie wpłynęło na uśmierzenie zu
chwalstwa opryszków. Klasztor w Soleil- 
mont został zrabowany, a zakonnice i 
conwikt musiały się ratować ucieczką. 
Skonstatowano, że w wielu miejscach, 
gdzie zamiast żądanych pieniędzy dano 
do rokoszan ognia, uchodzili oni, choć 
byli liczniejsi od napadanych. W. kołach 
radykałów belgijskich wywołała niezmier
ne wrażenie wiadomość o spaleniu fabryki 
laudoux, gdyż właściciel jćj należał do 

obozu radykalnego. Oburzenie jest wielkie 
i głośne, najzawziętsi radykali potępiają 
obecnie ohydny ruch anarchistów.

cesu Ohsego podaje „Hamb. Cour.“ 
Według informacyi zasięgniętych przez 
teu dziennik oświadczył podobno w swój 
mowie obrounój rzecznik Bauragarten:

Książę Knmberlandzki działał w tćj spra
wie w dobrej wierze, ale p. hr. Górtz w ro
kowaniach nie tylko postąpił sobie nielojal
nie, ale czynił księciu zarzuty swemu przeko
naniu wbrew przeciwne. — (Na twarzach 
członków było widać wyraz zdumienia, wre
szcie w skutek impulsu proknratora prezydn- 
jący zwrócił uwagę obrońcy na to, że trudno 
pojąć, w jakim związku pozostają jego wywo
dy z obecną skargą. Brunświcka sprawa jest 
załatwioną, a sala sądowa nie jest stosowną 
areną do wycieczek i rozpraw politycznych.)
Na to odpowiada obrońca, że te wywody są 
niezbędne, bo chodzi tu o uzasadnienie zarzu
tów czynionych hr. Górtz-Wrisbergowi, a mia
nowicie zarzutu nielojalności, albo (gdy pre
zydent zabiera się do przerwania mówcy) je
żeli mnie panowie zmusicie nie obwijać rze
czy w bawełnę, powiem, że pan hrabia po
stąpił nieuczciwie. (Niepokój.) Pierwszy 
prokurator Rcinkiug podnosi się i żąda umie
szczenia zeznań obrońcy w protokule. Obrońca 
oświadcza : . W takim razie kończę obronę. 
Zapiszcie panowie w protokule, com powin- 
dział; wyrażenia mego nie cofam, lecz gotów 
jestem je powtórzyć.

Propozycyą pierwszego prokuratora, 
aby obrońca swe wywody sam podykto
wał, odrzuca Baumgarten deklaracyą, że 
nie jest zobowiązanj’m być własnym 
oskarżycielem. To mu jednak wcale nie 
przeszkadzało przyznać się do użycia wy
rażenia „uieuczciwie.“ Sąd w sali obrad 
spisuje użyte przez Baumgartena zwroty 
mowy, które ten z malemi tylko zmianami 
uznaje za swoje.

— Strejk. W Hamburgu postano
wiło 900 czeladników szewskich dnia 15 
b. m. zaprzestać pracy.

— Broszury o procesie wytoczo
nym frankfurtskim polieyantom polieya 
miasta Hanau kolportować nie powoliła.

— Pod przewodem tajnego 
r a d z c y handlowego Hansemauna od
było się zgromadzenie uczestników sto
warzyszenia Nowój Gwinei, na któróm 
się stowarzyszenie ukonstytuowało i po
stanowiło się starać o udzielenie praw 
korporacyjnych. Wiadomości, jakie do
szły z dzierżaw tego stowarzyszenia, brzmią 
podobno nader pomyślnie.

— Pani Staegemann, znana agi- 
tatorka berlińska, utworzyła także i w 
Dreźnie stowarzyszenie szwaczek.

— Sąd w Kolmarze zajmo
wał się dnia 25 marca sprawą podwią
zki. Na weselu w Hirzelbachu według 
starego zwyczaju alzackiego porwał dru
żba pannie młodej podwiązkę, pokrajał 
ją i rozdzielił między gości. Podwiązka 
była haftowana we francuskie kolory na
rodowe. Izba karna pozwała przed kra
tki młode małżeństwo, drużki i 14 gości 
za to, że chodzili po wsi z zatkniętemi 
na piersiach trzykolorowemi cząstkami 
podwiązki. Ponieważ obżałowani oświad
czyli, iż nie myśleli « demonstracyi poli- 
tycznój, sąd ich od winy uwolnił. 

ROSTA.
* Według doniesienia „No w. 

Wre m.,“ z dniom 1 lipca r. h. nastąpi 
przekształcenie szkół okręgowych niemie
ckich w Hapsal, Wesenberg, Fellin- 
walk, Wenden i Hasenpotli na szkoły 
państwowe z rosyjskim językiem wykła
dowym.

— Ustawą, ogłoszoną wczo
raj dnia 2 kwietnia, wyznaczono ze 
skarbu państwa na lata 1886, 1887 i
1888 po 100,000 rubli na wybudowanie 
i utrzymanie prawosławnych cerkwi, ple
banii i szkół parafialnych w prowincyach 
nadbałtyckich, oraz na ewentualne zaku- 
powanie potrzebnych na to gruntów.

F R A N C Y A.
* Lyon, 1 kwietnia. Jak donoszą 

wychodzące tutaj „Missions catholiąues,“ 
nastąpiły znów w Anamie, w prowincyi 
Q,uaugbing, w końcu stycznia nowe rze
zie pomiędzy katolikami; Auamici zamor
dowali księdza krajowego i 442 chrze- 
ścian. — Oto nowe straszliwe następ
stwa nieudolnój polityki kolonialnej p. Frey- 
cineta.

BELGIA.
* Z ruchu socyalistyczno- 

robotniczego. J akkolwiek stolicy 
Belgii nie dotknął anarchizm, była jednak 
chwila groźnego niebezpieczeństwa. Mia
nowicie zaszedł jeden wypadek, który ła
two mógł pociągnąć za sobą smutne na
stępstwa. Anarchiści potłukli wystawę 
jednego magazynu. Wszystkie zresztą usi
łowania zakłócenia porządku w stolicy 
zostały skutecznie odparte, a zebranie 
tłumne anarchistów miało ten skutek, że 
wielu przywódzew zdemaskowało się, po
lieya zaś aresztowała 67 osób, które się 
dopuściły karygodnych czynów. Anar
chiści przekonali się, że całe miasto mają 
przeciw sobie; pomimo więc wezwań do 
oporu i zaburzeń, tłumy nie odważyły się 
wystąpić. W lokalu, przeznaczonym na 
zgromadzenie, zebrało się przeszło tysiąc 
ludzi. Na trybunę wszedł przywódzca 
Monnier i rozpoczął mowę swę od po
chwał dla robotników okręgu Leodyum i 
Charleroi; następnie Wysman prawił cią
gle w duchu rewolucyi i przekonywał, że 
środki pojednawcze nie doprowadzą do 
rozwiązania kwestyi socyalnej, że tylko 
rewolucya i t. p. może zbawić robotników. 
Na ten temat mówił bardzo długo, po
wtarzając zuaue hasła zwolenników prze-

Eksporta i pogrzeb 
ś. p. ks. Biskupa Jana Nepomucena

dnia 1 i 2 kwietnia 1886 r.

„To oni mnie jednak bardzo 
kochają.“ Tak powiedział ś. p. Arcypa- 
sterz do bliższego otoczenia, kiedy przed trze
ma laty nadspodziewanie rychło z podobnej 
wstał choroby, jak ta, której przed kilku dnia
mi przemódz nie zdołał. Proste i szczere te 
słowa wyrażały serdeczną radość starca z 
wspaniałej zaiste procesyi całego duchowień
stwa pelplińskiego, towarzyszącego z gorejącćm 
światłem o lodowym zmroku Najświętszemu 
Sakramentowi, żeby gotowemu na śmierć Bi
skupowi zanieść Chleb żywota. Wszystkich 
ich tedy miał koło siebie, skupionych w gorą- 
cój modlitwie! „To oni mnie jednak 
bardzo kochają!“

Od czegóż dziś stósownićj zacząć opis 
wzruszającego obrzędu pogrzebowego, kiedy 
się było świadkiem, jak świeccy i ducho
wni, ludzie poważni wiekiem i stanowiskiem, 
dążyli do pałacu i skromnie w saloniku, da
wnićj na udzielanie posłuchania przeznaczonym, 
po lewćj stronie od wejścia, przyklękiwali, 
jakby na ostatnie posłuchanie, na odebranie 
ostatniego błogosławieństwa. Śród ścian kirem 
obitych, lasem kwiatów otoczone, spoczywały 
zwłoki ś. p. Biskupa. W biskupie szaty fio
letowego koloru praybrane zwłoki, z białą 
mitrą na tej głowie tak pięknie prawdziwie 
biskupiej, tchnęły niewysłowionym spokojem.
Nie było na twarzy widać tych ciężkich za
pasów, które niespożyta, jeszcze jędrna siła 
przeszło dziewiędziesięcioletniego starca kilka 
dni przed tóm z śmiercią stoczyła, za nim się 
jej owładnąć dała. A nad niemi, na ścianie, 
błyszczał w blasku światła krzyż otoczony 
wieńcami srebrnych bluszczów.

Wybiła godzina czwarta. Z podwojów 
wspanialej katedry poczęła się długa procesya 
snuć: dzieci szkolne z Pelplina, Bractwo Anio
łów Stróżów, uczniowie Collegium Marianum, 
za nim dwa długie rzędy księży: było ich 
przeszło 90 z kapitułą w komplecie. Szosą, 
koło domu św. Józefa, szedł pochód do pałacu 
biskupiego po swego Arcypasterza. Niestety, 
nie po to, żeby po skończonych może doświad
czeniach na tronie go osadzić, by „Te Deum“ 
zaintonował, ale żeby go wśród największćj 
niepewności o jutro złożyć w grobowcu u 
stóp ołtarza Matki Boskiej, gdzie spocząć so
bie życzył.

Skończyło się „De profundis,“ znowu roz
winął się pochód. Siedemdziesięciu kilku księ
ży rozstawiło się przed pałacem, za nimi JW. 
Imci ksiądz Biskup Namszanowski w mitrze, 
jako prowadzący kondukt. I on — jak po 
inne razy, chętnie z przysługą starszemu 
bratu się pokwapił. Za nim szesnastu księży 
wyniosło drogie zwłoki, żeby go na karawa
nie ustawić.-

Chwilowo rozległa się zupełna cisza w 
powietrzu. Zdawało się, że przyroda zdu
miona, żalem zdjęta. Tedy zaszumiały 
świerki tuż przy pałacu, kłaniając się wierz
chołkami panu swemu. „Bywaj, bywaj“ — 
słyszało serce w tym cichym szczycie drzew. 
Z poza pałacu wtórowały stuletnie lipy. —
I znowu jakby się słyszało: „dlugoż, dlugoż 
tu będziem osamotnione?“ — A po niebie 
chmurka się przesnnęła, roniąc kilka łez. — 
Za trumną rodzina ciężkim żalem zdjęta, 
otoczona gronem znakomitszych gości. Wi
dzieliśmy hr. Sierakowskiego, pana Gajewskie
go z Piątkowa i Emila Czarlińskiego, a pan 
Edward Donimirski, syn najmilszego pewnie 
przyjaciela niebożczyka ś. p. Teodora, stanął 
w zastępstwie rodziny. Wśród pochodu przy-



łączył się jeszcze Kanonik honorowy ks. Bar- 
toszkiewicz i sędziwy p. Śląski, ledwie co z 
Izby panów powróciwszy. — Za rodziną de- 
pntacye Sióstr Miłosierdzia z różnych za
kładów, rzesza lndzi niemal nieprzejrzana, 
z Kociewia, od Tczewa, Starogardn i Czer
wińska, co się od domn oderwać mogło. Re
prezentantem władzy świeckićj był już w tym 
dnin p. landrat Diihn z Starogardn.

Znown ua barkach księży, których po wię
kszej części kiedyś sam święcił, póki jeszcze 
zdrowie starczyło, wniesiony został do kate
dry. Oba wielkie żyrandole płonęły światłem, 
jakby we wielkie święto — bo „redditus est 
pastor ecclesiae snae“ (wrócon jest pasterz Ko
ściołowi swemu), — ale już żeby go nie opu
ścić, aż na sądny dzień.

Podczas nieszporów znowu słońce wielkiém 
oknem zazierało do katedry i całe snopy świa
tła rzucając wprost na wspaniały stary wielki 
ołtarz, smogami wracało ku trumnie na wyso
kim katafalku, mitrą i krzyżem, stułą i msza
łem ozdobioną. Rada gminna Pelplina złożyła 
wieniec wawrzynowy. Było pól do 6, gdy się 
obchód skończył.

W piątek rano liczne msze św. w pelpliń- 
skich kościołach. O 9 godzinie rozpoczęło się 
śpiewanie żalobnój jutrzni. Po Laudesach 
przemówił ks. kan. Trepnau na tekst słów 
mędrcy Pańskiego, powiedzianych o Mojżeszu 
(Syr. 45, 1) „Miły Bogu i ludziom, którego 
pamiątka jest w błogosławieństwie.“ Mówca 
oświadczył, żc właściwie przeciw woli niebo
szczyka, wyrażonój ustnie kilkakroć i też w 
testamencie, tn się odzywa, ale że przecież i 
dyecezya ma swoje prawo względem swego 
Areypasterza. Nie chce tedy wygłosić obszer
nej mowy, lecz tylko uzbierać kilka kwiatków 
z żywota nieboszczyka i z nich uwić wieniec 
na trumnę zmarłego.

Mówca wielkie wywołał wrażenie, gdy 
wspomniał, iż niebożczyk w dniu intronizacyi, 
w mitrze bisknpiéj, wstąpił na tę kazalnicę 
— na którćj mówca teraz stoi — i powi
tawszy owieczki swoje po raz pierwszy jako 
Arcypasterz, dał im uroczyste przyrzeczenie, 
że wedle sił swoich pracować będzie nad ich 
dobrem, co tćż aż do ostatniego tchu święcie 
dotrzymał.

Potem Najprzew. ks. Biskup Namszano- 
wski celebrował żałobną sumę. Ogromny tum 
szczelnie nabity wiernymi. Spostrzegliśmy też 
jeszcze znakomitszych obywateli posłów, mia
nowicie p. Kalksteina z Klonówki i p. Ly- 
skowskiego. W stalach kanonickich zasiadł 
naczelny prezes Prus Zachodnich v. Ernst- 
hausen z Gdańska z kilku radzcami. Ducho
wieństwa było tyle, że chór nie wystarczał, 
choć kilka ławek przystawiono. Znaczna 
liczba księży stać musiała w głównej nawie 
przy chórze. Większa połowa kapłanów całej 
dyecezyi się stawiła — a jest księży w ogóle 
373, o sto mniej, jak przed wybuchem kultur- 
kampfu.

Po mszy św. wstąpił na ambonę ks. ka
nonik dr. Redner i przedstawił w żywych ko
lorach obraz życia i działania niebożczyka. 
Podniósł szczególnie jego wierność ku Kościo
łowi i ku zwierzchności świeckiej. Przy
pomniał, że przed dwoma laty jako senior 
praskich Biskupów miał to szczęście dla 
wszystkich dyecezyi wyjednać rządowe uzna
nie księży święconych po wydaniu ustaw ma
jowych, przez co zaradziło się najdotkliwsze
mu osieroceniu parafii.

Nastąpiło potem tak zwane - „castrum do- 
loris,“ czyli czworaki kondukt, jaki odprawili 
4 najstarsi godnością kanonicy i prepozyt 
Wanjura, prałat Prądzyński, protonotaryusz 
apostolski Klingenberg i kan. Redner.

Wielka liczba obecnych księży uwydatniła 
się szczególnie, gdy w szeregach postępowali 
do grobowca przy ołtarzu Matki Boskiej na
przeciwko okna, przedstawiającego patrona nie
bożczyka, św. Jana Nepomucena. Żałosne 
„Salve Regina“ zakończyło żałobny obchód o 
kwadrans na 2 po południu. (Pielgrzym.“)

ZSUTOXLllJLA

miejscowa, prowlncjoialm 1 zaEraniczna.
Poznań, sobota 3 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał se
kretarzowi sądu Stoberowi w Międzybo
rzu przy przejściu jego na emeryturę, godność 
radzcy kancelaryjnego.

* Komitet, który się utworzył celem 
zebrania podpisów pod ogłoszony na pier
wszej stronie adres pożegnalny do J. 
Eminencyi księdza Kardynała Ledócho- 
wskiego, postanowił także zebrać składkę, 
której użyje, stosownie do wysokości su
my, jaka się zbierze, na odpowiednie 
uczczenie naszego Najdostojniejszego Arcy- 
pasterza.

Jesteśmy przekonani, że wierni obu 
Archidyecezyi nie pominą tej sposobności 
i pospieszą z datkami swemi, które win
ne być składane na ręce księży probo
szczów i rządzców kościoła we wszystkich 
parafiach. Komitet, złożony z osób świe
ckich i duchownych, będzie umiał z ofiar
ności wiernych zrobić użytek, odpowiedni 
godności i zasługom drogiego sercom na
szym Księcia Kościoła.

* Przypominamy, że walne zebra
nie Towarzystwa obrony prawnej odbędzie 
się w przyszły poniedziałek z rana na 
sali Hotelu francuskiego. W obec ważno
ści spraw, stojących na porządku dzien
nym, mianowicie w obec nowych ustaw, 
skierowanych przeciwko narodowości na
szej, co tern silniejszą obronę z naszej 
strony wywołać winno, liczuy udział 
członków jest wielce pożądany.

* IF miejskiem biurze podatko-

w6m (przy ulicy Kozlćj) wyłożone są 
od 2 do 11 b. m. w godzinach od 10 
do 1 z rana listy opodatkowanych mie
szkańców na r. 1886/87. Reklamacye 
przeciw za wysokiemu opodatkowaniu 
wnosić można będzie od 12 b. m. do 12 
czerwca.

* Przedstawienie amatorskie na rzecz To
warzystwa pomocy nankowćj dla dziewcząt pol
skich odbędzie się jutro. Program tego przed
stawienia podadzą afisze.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 5 b. na. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału 
a w szczególności balotowanie kandydata. 2) 
Doraźne komunikaty i dysknsye naukowe.

* Prelekcyą w Towarzystwie Przemysło- 
wem w sali pałacu hr. Działyńskich w ponie
działek 5 b. m. — łaskawie raczy wygłosić 
ks. dr Kantecki na temat

„Pauperyzm i Miłosierdzie“ 
na którą zapraszamy szanownych członków 
Towarzystwa Przemysłowego i łaskawych gości.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
* Cwierćroczne walne zebranie Towarzy

stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
poniedziałek dnia 5 b. m. w lokalu Towarzy
stwa Przemysłowego u p. Knolla (Stary Rynek). 
Początek o godzinie 8^2 wieczorem. Główną 
część porządku dziennego zajmują sprawozda
nia zarządu z czynności Stowarzyszenia w 
pierwszem ćwierćroczu r. b. — Ze względu 
więc na ważność tego zebrania spodziewać się 
można licznego udziału członków. Zarząd.

* Odczyty. W dniu 8 b. m. o godzinie 
6 po południu na wielkiej sali bazarowej bę
dzie miał na cele dobroczynne odczyt profesor 
wszechnicy Jagiellońskiej, dr. Kaźmirz Mo. 
rawski na temat „Rzym i Zachód“.

* Stan wody w Warcie. Od wczoraj po
łudnia do dziś zrana przybrała woda o 30 
cm. t. j. z 3,34 m. do 3,64 m. — Drogę do 
Dębiny jnż poczęła woda w jednćm miejscu 
zalewać.

W mieście zalane są już dolne części ulic 
Szyperskiej, Piaskowej i niżej położone ogrody 
na Rybakach oraz znaczna część ulicy Karmę 
lickiej łączącej Rybaki z ulicą Łąkową. We
dług wiadomości z Pogorzelicy, należy się je
szcze dalszego wzrostu wody spodziewać.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż stan wody wynosi tamże dziś w południe 
4,88 m., że więc od wczoraj Warta przybrała 
o 48 cm.

* W miesiącu marcu przyaresztowano w 
Poznaniu 137 żebraków, pomiędzy nimi 9 
włóczęgów.

* Tutejsze gimnazyum Fryderyka Wilhel- 
ma liczyło według tegorocznego programu w 
końcu półrocza zimowego 16 oddziałów i 581 
uczniów (33 katolików, 304 ewangielików 
229 żydów.) Do połączonej szkoły przygoto 
wawczej uczęszczało 286 uczniów, (31 katoli
ków, 132 ewangielików i 73 żydów). W skład 
kolegium nauczycielskiego wchodzili : dyrektor, 
9 nauczycieli wyższych, 10 nauczycieli zwy
czajnych, 6 nauczycieli pomocniczych, 1 nau
czyciel rysunków i 2 nauczycieli ze szkoły 
przygotowawczej. W szkole przygotowawczej 
fungowało 6 nauczycieli. Na Wielkanoc roku 
1885 otrzymało 17, na św. Michał 9, a w 
końcu półrocza zimowego r. b, 9 abituryentów 
świadectwo dojrzałości. Egzamin publiczny 
odbędzie się 13 bm. o godzinie 8 z rana; po 
południu o godzinie 2 nastąpi egzamin szkoły 
przygotowawczej. Wakacye rozpoczną się 14 
kwietnia; nauka rozpocznie się w czwartek 
dnia 29 kwietnia o godzinie 7 z rana. Egza- 
mina wstępne nowych uczniów odbędą się dnia 
28 kwietnia i to o 8 godzinie z rana uczniów 
szkoły przygotowawczej, o 10 uczniów gim
nazyum.

* Gniezno. W zeszłym tygodniu przeje
chał pociąg kolejowy pod Szczytnikami jakie
goś mężczyznę w wieku 20—24 lat, którego 
nikt nie mógł zrekognoskować. Zdaje się że 
tu zaszło samobójstwo.

* Zwracamy uwagę Szanownych Czytelni 
ków miasta Gniezna i okolicy na drugostron
nie zamieszczone ogłoszenie pana Władysława 
Grossmana, który tamże pod firmą Gust. Ad 
Schleh założył handel cygar, tytoniu i tabaki 
Młodemu przedsiębiorstwu szczęść Boże!

* Teatr polski w Ostrowie. Dziś dra
mat hr. Starzeńskiego „Krwawe piętno“.

W niedzielę obraz dramat. „Ogniem 
i mieczem“.

W poniedziałek komedya Abrahamowicza 
„Mąż z grzeczności“.

We wtorek obraz dramatyczny „Chata 
za wsią“.

* Nakło. Nauczyciel gimnazyalny Colin 
przechodzi z dniem 1 maja r. b. na emeryturę.

* Krotoszyn. Dnia 31 marca odbył się 
w tutejszem gimnazyum egzamin abitnryencki 
pod przewodnictwem radzcy szkolnego p. Pol 
tego. Wszyscy abituryenci w liczbie jedenastu 
otrzymali świadectwo dojrzałości, pomiędzy ni
mi dwóch Polaków, pp. L u d w i k Urba
nowicz i Antoni Wiśniewski. 
Pierwszy z nich został w skutek swych do
brych prac piśmiennych od ustnego egzaminu 
zwolniony.

* Koźmin. W prowincyonalnym zakła
dzie ogrodniczym ukończyło naukę 5 uczniów. 
Dnia 31 marca odbyły się tamże egzamina 
wstępne. Zgłosiło się 22 aspirantów, z któ 
rych atoli tylko 5 przyjęto. Etat wyznaczo
ny jest na 12 uczniów.

* Bydgoszcz. Wybór dotychczasowego nau
czyciela wyższego przy tutejszej szkole realnej 
dr. Kiehla na dyrektora tego zakładu, został 
zatwierdzony.

* Paradyż. W seminaryum tutejszem od
były się w dniach 30 i 31 b. m. egzamina 
wstępne. Zgłoszeń nadeszło 34 ; dwóch aspi 
rantów atoli nie przybyło ; dwóch nie przy 
puszczono do egzaminu ustnego ; z reszty zło 
żyło egzamin 25, przyjęto zaś do seminaryum

tylko 22; trzem odmówiono przyjęcia z powodu I cła od petroleum. Przyjęto pośredniczą-1 50 żądano. ' ' Sl^1
I • ł , __*.z. ,11 a 17 t r 1 Ti 1 o I .. - * . * _— - — 1 ~~ —ułomności. I cy projekt węgierski, wedle którego me

* Jako prawdopodobnego następcę po ś. p. ma być pobierane cło od melasy
Biskupie Marwiczu wymienia jnż „Danz. Ztg.“ 
proboszcza kapituły chełmińskićj, ks. Wanjurę. 
Przy tej sposobności podaje „Danziger Ztg.“ 
wiadomość, że z początkiem kulturkampfu już 
przygotowano w gdańskiem więzieniu dwie cele 
dla ś. p. ks. Biskupa Marwicza, lecz późnićj 
nakaz cofnięto.

* Toruń. Wisła przybrała zastraszające

Petersburg, 2 kwietnia. „Jour
nal de St. Petersbourg“ donosi, że admi
rał Kosnakow (?) udał się do Syry, a nre 
do Smyrny i zamierza powrócić do zatoki 
Suda.

Wiedeń, 2 kwietnia. Z Białogro- 
gu donoszą do „Fremdenblattu,“ że zmia
na osób w ministerstwin finansów nie po-

Okowita stale, wypowiedziano 20.000 Utł.. 
w miejscu —,—, kwiecień 34 —33,00 płac., lew?' 
cień-maj 34—33,90 pł., mai-czerwiec 34.40 pin,,.*- 
czerwiec-lipiec 35,50 płac., lipiec-sierpień 36.60 
sierpień-wrzeBień 37.60 płac., wrzesień-pażdzit., 7 
38,— żąd.

Cena wypowiedziana na 3 kwietnia: t
128.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 
mrk.. rzep —m., oléj rzepiowy 44,50, okow?
33.85 m.

C eny targowe z dnia 2 kwietnia 1886.

rozmiary. Przedwczoraj płynęła w korycie I ciągnie za sobą zmiany systemu w serb- 
swojćm, wczoraj wystąpiła z brzegów i zalała | skiój administracji, 
niziny pod Toruniem. Woda sięga od murów
miasta aż pod Podgórz. O godzinie 6 wie
czorem woda sięga O^io metr, po nad O, i 
ciągle jeszcze przybiera. Lód płynie, ale 
drobniejszy, głównie pod powierzchnią wody.
Nie ma wiadomości z nizin nad dolną Wisłą.
Istnieje atoli obawa, czy nieszczęśliwe okolice 
te nie zostaną zalane, i czy tysiące rodzin 
nie doznają znowu nędzy i biedy. Czyby setki 
milionów, które wydaje się na kolonizacyą, a 
która nikomu żadnego pożytku nie przyniesie, 
nie były lepiej użyte na ochronę poddanych 
praskich od strat, zrządzonych przez wylewy 
rzek?

* Z ostatnich chwil Bohdana Zaleskiego.
Jednym ze świadków ostatnich chwil przed
zgonnych autora „Rusałek“ był Andriolli, któ 
ry przyjechał właśnie do Warszawy i opowia
da — jak pisze „Kuryer Warszawski“ — 
wzruszające prawdziwie szczegóły: „Bohdan 
Zaleski w ostatnich czasach poniósł znaczne 
straty majątkowe i żył w warunkach mniej 
niż średniego dobrobytu w domu zięcia swego, 
zmarłego w tych dniach Okińczyca. Nazajutrz 
po pogrzebie zięcia, w poniedziałek dnia 22 
b. m., Bohdan pomimo perswazyi rodziny od
wiedził jego grób i zaziębił się. We wtorek 
chory już gorączkował i majaczył, a we środę 
i czwartek ostatnia nadzieja się rozwiała. Umie
rający starzec chwilami odzyskiwał spokojność, 
mówił do obecnych, wspominał przeszłość i od 
czasu do czasu głośno, z pobożnem skupieniem 
ducha odmawiał modlitwy, poczem znowu za
padał w stan nieświadomej siebie bezwładności.
Od pierwszej chwili choroby, to jest od wtor
ku, pozostawał nieodstępnie przy łożu Bohda
na, obok najbliższej rodziny, Władysław Mic
kiewicz. W dniu 29 z. m., w poniedziałek,
Andriolli w towarzystwie ks. Szretera i pani 
Nahielakowej udał się do Villepreux. Miejsco
wość ta leży o półtorej godziny drogi koleją 
od Paryża, po za Wersalem i St. Cyr. W od 
ległości ćwierć mili od stacyi kolei Zaleski zaj
mował domek, otoczony ogrodem, w sąsiedztwie 
wiejskiego cmentarza. W skromnem tćm do
mostwie autor „Przenajświętszej Rodziny“ spę
dził czternaście ostatnich lat życia. Widok 
graniczącego z ubóstwem urządzenia sypialni 
wielkiego poety, przejął do głębi odwiedzają
cych. Na prostem Żelaznem, prawie obozowem 
łożu spoczywał Bohdan. Z ust jego obok 
westchnień i jęków boleści wychodziły tylko 
urywane słowa modlitwy Pańskiej. Umierają
cy jnż od czwartku nie poznawał nikogo i tyl
ko dzięki wyjątkowo silnej organizacyi duch 
jego gościł jeszcze w ciele, które niebawem 
miał opuścić. Ze ściśniętem sercem odwiedza
jący opuścili Villepreux, nie. mogąc ominąć je
dynego pociągu, który tę miejscowość łączy z 
Paryżem. Nie było już wątpliwości, że orga
nizm poety, jakkolwiek silny, nie zdoła go już 
dźwignąć z łoża boleści. I może lepiej, że 
nie było, gdyby bowiem Bohdan Zaleski po
żył jeszcze o miesiąc dłużej, bylibyśmy zape
wne doczekali tej boleści i upokorzenia, że 
ostatni z plejady wielkich naszych poetów mu- 
sialby zapukać do drzwi zakładu św. Kaźmi- 
rza, szukając na resztę dni przytułku. Poecie 
i jego ojczyźnie Bóg tego wstydu oszczędził.

* Z dniem I kwietnia poczta rosyjska 
wprowadziła międzynarodowe karty korespon 
dencyjne z opłaconą odpowiedzią. Zaopatry
wać można je w druki, próby towarów i kró
tkie rękopiśmienne zapiski treści handlowćj.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 4go 
kwietnia św. Izydora B.

Wschód słońca o godz. 5 minut 31. Za
chód o godzinie 6 minut 36.

Pojutrze dnia 5go kwietnia św. Wincen
tego Per.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 29 
Zachód o godzinie 6 minut 38.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Pasiecznika wyszedł nr. 4 i zawiera: 

Opisanie pszczoły. — Czy pszczoła należy do 
zwierząt z krwią ciepłą? — O ulach. — Ko- 
respondeneye: Z Wołynia, Ze Słupi. — Ogło
szenie.
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Przybyli do Poznania.
Poznań. 2 kwietnia.

BAZAR. Stock z Wielkiego, hr. Taczanow
ski z Taczanowa, dr. Kołaczek z Wrocła
wia, Zakrzewski z Żabna, pani Mieczkow
ska z Belęcina, Górski z Krakowa, hra
bina Żółtowska z Jarogniewic, dr. Szuł- 
drzyński z Lubasza, hr. Łącki z żoną z 
Posadowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Sczaniecki z Miedzychoda, Paruszewski z 
familią z Obudna, pani hr. Potworowska 
z córką z Parzęczewa, hr. Poniński z żo
ną z Czacza, Poniński z żoną z Komor
nik, Rossellit z Moguncyi, Ziołecki ze 
Slązka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Gidaszewski ze Skwierzyny, pani 
Preibisz z Drezna, Pertek z Chodzieżą, 
Roemer z Gołaszyna, Kollat z Poznania.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlińsko-hamburgskiój kolei żelaznej 4- 
procentowe pryorytety III emisyi. Najbliż
sze ciągnienie odbędzie się w końcu kwie
tnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 4 procent, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber- 
lin, Französische S t r. Nr. 13, za 
premią 7 fen. za 100 marek.

— B. — Poznań, 3 kwietnia. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Powietrze mamy wiosenne a temperaturę ciepłą. 
Pola po zniknięciu śniegu nie wyglądają chwilowo 
zbyt pomyślnie, gdyż oziminy wiele ucierpiały z po
wodu wilgoci i zimna. Prac w polu nie można 
jeszcze rozpocząć, gdyż ziemia zanadto przesiękła 
wodą. Dowozy były i w tym tygodniu słabe; 
nadsyłki pochodziły przeważnie z prowincyi. z Prus 
Zachodnick i Królestwa Polskiego nadeszły tylko 
małe partye zboża .jarego. Tendencya była prze
ważnie stałą, na delikatniejsze gatunki był dobry 
topyt tak ze strony konsumentów jak i eksporte
rów. — Pszenica przy słabej podaży stale, 148 
do 157 m. — Zyto miało ożywiony popyt na eks
port do Saksonii i Turyngii, w końcu słabiej, 121 
do 125 mrk. — Jęczmień ostał się w cenie, 
115—140 mrk. — Owies łatwa sprzedaż, 125 
do 135 mrk., na zasiew do 150 mrk. — Groch 
miał popyt, na paszę 125—130 mrk., wrzący 140 
do 145 mrk. - Ł nb i n wyższe ceny, niebieski 
88—98 mrk., żółty 95—112 mrk. — Wyka 
stale, 125—130 mrk. — Taterka stale, 127 do 
132 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka spo
kojnie, mąka pszenna nr. 00 11,50—12 mrk., 
nr. O i I 10,25—10,50 mrk,, mąka rżanna 9,25 
do 9,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W cenach nie zaszła żadna wię
ksza zmiana. Tendencyą można nazwać stałą, gdyż 
na późniejsze termina latowe kupowano na speku- 
lacyą. Obrót był dość ożywiony. Zapowiedziane 
na kwiecień 75,000 litrów kupiono chętnie. Na 
Na towar surowy brak odbytu, a dowozy idą do 
składów. Notowania końcowe: kwiecień 34,40 mrk.. 
maj 35,20 mrk., czerwiec 36,10 mrk., lipiec 37 
mrk., sierpień 37,60 mrk., wrzesień 38,10 mrk. za 
10,000 litrów pret.

(Nadesłano).
Kilka słów o winie!

Przed kilku dniami miałem znowu sposobność 
usłyszeć, jak długo trwa, zanim się zdoła usun.y 
iakiś przesąd.

Pewien pan z lepszego towarzystwa odezwy 
się do mnie: A więc, panie Nier, wina, które pllt 
do nas sprowadzasz są pewno to tak zwane „winj 
krajowe“, które dawniej nie były zdatne na ek|. 
port a które teraz koleją żelazną tę podróż wj, 
trzymują? Na to odpowiedziałem: .

1) Wina, o których Pan mówisz, me zni„j, 
i dzisiaj transportu, gdyż są to wina lekkie i wodni te.

2) Wszystkie wina są zdaniem mojem winami 
krajowemi i nawet te tak.tak zwane wina.znm 
kowe, są winami krajowemi, gdyż i te przecież na 
wodzie nie rosną.

3) Moje do Niemiec wprowadzone 
czyste niegipsowane franc, wina naturalne

są, za co ręczę, pod każdym względem
wyborowemi niegipsowanemi winami,
które dawniej, zanim ja je importowałem, robiły 
podróż na Bordeaux lub Burgund i tamże esency, 
mćdocu lub innemł bukietami, kto wie z czego 
wyrabianemu stósownie do smaku niemieckich 
znawców wina przyprawiane bywały 
i potem pod górnolotnie brzmiącemi nazwiskami jak

Medoe St. Julien, St. Kstephe, 
Chateau trots Etoiles

i t. d. ,
wysełane były do Niemiec, gdzie odebrawszy może je
szcze ostatni chrzest oznaczeniem odpowiedni-go 
roku, zostawały drogo sprzedawane; tak że szczę
śliwym sposobem mała część Publiczności (tylko ma
jętni ludzie) używać ich — ew. powoli się niemi 
zatruwać mogli.

Na to odpowiada mój przeciwnik: to wszystko 
co Pan mówisz, może być słusznem. alem się pit 
przyzwyczaił do widoku mniejszych, butek jak pań
skie litrówki, późnićj starszy rok i złota etykieta 
schlebiają moim oczom, a zresztą powiem patiu, 
niech to wino będzie gipsowane, albo kto wie czein 
doprawiane, jeżeli mi tylko dobrze smakuje na ję
zyku, to go się chętnie napiję.

Wino to smakuje Panu dobrze na języku! 
To mi przypomina moją ojczyznę, gdzieśmy się 
tak byli przyzwyczaili do swego U nas warzo
nego, lichego piwa, że jak nadeszło świeże pi o 
na lodzie z Niemiec, to większa część znalazła ¡.e 
tak dziwnem w smaku, a nasi starzy i młodzi pi
wowarzy wyrażali się o nim zupełnie tak samo, 
jak niejeden znawca wina z dawniejszych czasów 
o mojem winie. Jeżeli Pan takim ludziom 
dajesz wiarę, to mi Pana żal. Powtarzam Panw.

Moje wyborowe wina naturalne, są to wina 
przeszłości a staną się teraz i winami przyszłości; 
sprzedaję je tanio, bo je wprost zakupuję i. w.pr st 
sprzedaję niemieckiej publiczności, sprzedaję je na 
% i % butelkach litrowych, aby każdy miał rze
telną miarę, a sprzedaję je w dobrym czystym sta
nie, aby każdy, który je pije, chory czy zdrowy, 
miał przyjemność i korzyść.

Tacy przecież jak Pan, mój Panie, który wię- 
cćj zważają na powierzchowność jak na zawartość, 
niechaj i nadal tak postępują i zdrowie swoje nie- 
nnf.r'z.plmip. .Tftflt. wiele stacvi leczmcznych

TELEGRAMY.
Gdańsk, 3 kwietnia. Wczoraj 

wieczorem pokazały się niespodzianie pod 
Nowym Portem (Neufahrwasser) zatory 
lodowe na Wiśle. Wisła tak nagle wez
brała, że najniezawodniej groble nie wy- 
wytrzymają, tego wzrostu wody. Porty 
gdańskie są w niebezpieczeństwie. — 
Wczoraj wieczorem przerwała się grobla 
przy t. z. Einlage, w skutek czego na
stąpił wielki wylew.

Całą noc pracowano z pomocą woj 
skowej załogi. Dziś rano nastąpiło prze' 
rwanie grobli pod Wesslicken w kierunku 
Werder, dalej przerwanie śluzy pod Reh- 
mendorf; około godziny 9 zatory lodowe 
trochę się zluźniły; woda odpływa do mo
rza. Zdaje się, że niebezpieczeństwo dla 
Gdańska minęło.

Paryż, 3 kwietnia. Kardynał Gui- 
bert wystosował do prezydenta rzeczy- 
pospolitej, p. Grevego, pismo, w którem 
go prosi, aby wpływem swoim przeszko
dził dalszemu molestowaniu Kościoła ka
tolickiego. „Katolicy — tak pisze Kar
dynał-Arcybiskup — nie są bynajmniej 
przeciwnikami republikańskich iustytucyi, 
byle tylko te iustytucye nie były wrogiemi 
dla Kościoła katolickiego.“

Wiedeń, 3 kwietnia. Na wczoraj
szej konferencyi ministrów austryackich 
i węgierskich, odbytej pod przewodni
ctwem cesarza, porozumiano się w zasa
dzie co do ugody, a mianowicie co do

(W.) Poznań, 3 kwietnia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centnar, kwiecień 122.— płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— płac.

Okowi ta: słabo.
. Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — 

kwiecień 34,— płac., kwiecień-maj 35.40 pic., maj 
34.80 płc., czerwiec 35,70 płc., Iipiec36,60 płacono, 
sierpień 37,30 płacono, wrzesień 37,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 32,10 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 55000 litr., cena wypo
wiedziana —,— marek, kwiecień 34—33,80—33,70 
mrk., maj 34,80—34,70 mr., czerwiec 35,60—35,50 
marek, lipiec 36.40—36,30 sierpień 37,20—37,10 
mrk., wrzesień 37,80—37,70 w miejscu bez beczki 
31,90 marek.

potrzebnie narażają. Jest wiele stacyi lecznicznyct 
i kąpielowych (może z powyższej przyczyny) a i nie
stety bardzo zwiedzanych, może u tym. celu, aby 
to dobrze smakujące wino wodą, nieprzyjemny za
pach mającą, wypędzić. S ... GÓCo)

Polecam się życzliwości całej niemieckiéj pu
bliczności, która mnie dotąd popierała i życzę so
bie, aby te wskazówki znalazły w nićj dobre przy
jęcie: winiarnie zaś moje, połączone z dobrą I ła
nią kuchnią, w skutek licznego odwiedzania stały 
się popnralneml, aby to wielkie zdanie 

„Wino musi się stać napojem narodowym na
rodu niemieckiego“

stało się pra-wdziwem.

OSWALD NIER,
dostawca nadworny,

AUX CAVES DE FRANCE. 
Berlin. Wrocław. Kassel. Gdańsk. Drezno. 

Lipsk. Halle n. S. Poznań. Królewiec. 
Poczdam. Hanower. Rostock. Szczecin.

Cenniki zawierające: Odkrycia różnyeh maui- 
pulacyi przy fabrykacyi wina, gratis 1 franko.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 3 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody

Bydgoszcz, 2 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezin., piękna 150—152 rnk.. śre
dnie gatunki 145—149 m., poślednia 136—143 m. 

Żyto potw., najdelik. 121—122 mrk., pośle
dnie 115—120 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni
—mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 32.50 m.

Pszenica słabo.“
kwiecień-maj 155.25 
wrzesień-pażdż. 164,50 

Żyto słabo.
kwiecień-maj 135,25 
maj-czerwiec 136,50 
wrzesień-pażdż. 140,— 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 43,70 
wrzesień-pażdż. 45,70 

Okowita słabo, 
w miejscu 34,60
kwiecień-maj 36,30
maj-czerwiec 36,40
czerwiec-lipiec 37,20
lipiec-sierpień 38,10
sierpień-wrzesień 38,70 

Owies
kwiecień-maj 126,25
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

Kapitały.
Berlin, 3 kwietnia 1880.

Pr. consol. 4% 105,50
Pozn.4%listy z. 101.00 
Pozn.3%%1. z. 99.30 
Pozn. listy rent. 103.50 
Austr. banknoty 16210 
Austr. renta, srebr. 68 90 
Ros. banknoty 201.8° 
Ros. consol. 1871 98.50 
Ros. listy zast. 97.80 
Pol. 5% listy zast. 62 90 
Pol. lik w. 1. zast. j>0 uO 
Węg. 4% rent. zł. 83 2o 
Austr. akcye kr. 470.— 
Aust. frac. kol.pn. 412.50 
Lombardy
Usposoh. bez inter. »

Wrocław, 2 kwietnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

—centn., Cena wypowiedziano —,— m.. kwie
cień 128 — płacono, kwiecień-maj 128, — płacono, 
maj-czerwiec 132, - żąd., czerwiec-lipiec 136 żąd. 
lipiec-sierpień 138,— żądano, wrzesień-październik 
140,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie
siąc bieżący 136,— żądano, kwiecień-maj 136,— 
żądano, maj-czerwiec 137,— żąd., czerwiec-lipiec 
139.— żąd.

O16j rzepiowy b. in., wypowiedz.-----cen..

Szczecin, 3 kwietnia 1886. (Kursa końc.) 
Pszenica niezm. 
kwiec.-maj. 157,50 
wrzesień-pażdz. 165,50

Żyto słabo, 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Olé| rzep. potw. 
kwiec.-maj 
wrzesień-pażdż.

J32.50 
138 —

44 50 
46 50

Okowita spok. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

38- 
35.10 
36 00

sierpień-wrzesień 38,¿

Petroleum
w miejscu 12,

Rzepik
w miejscu

Dodatek.



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 77.
7Vie<lziela 4 kwietnia 1886.

Dnia 2 kwietnia'1'zasnęła w Bogu, opatrzona śś.
Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach

Karolina G-agacka
z Masłowskich.

Eksportaeya odbędzie się dnia 4 kwietnia o go
dzinie 6 po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz 
o godz. 9 z rana, o czem krewnym i znajzmym do
noszą w smutku pogrążone (1970)

cizie ci i wnuki.
Koźmin, dnia 2 kwietnia 1886.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
dyskontuje weksle po 5J/2 % bez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi i udziela pożyczki na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności i depozyta po 4% za trzymiesięcznem, a po 372% 
za natychmiastowem wypowiedzeniem. Lokal bankowy znaj
duje się przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 21 I p. vis-a-vis 
Hotelu francuzkiego (1967)

ZARZĄD.
Dr. Kusztelan.

Loferya
na korzyść

Pozn. Ogrodu Zoologicznego.
Ciągnienie dn. 17 kwietnia 1886.

Losy po 1 marce nabyć' można w naszem biurze przy ulicy Pod
górnej nr. 4, jako i w miejscach sprzedaży plakatami bliżej oznaczonych. 
Na sprzedaż z drugiój 11 losów za 10 marek. (1068)

Itada Nadzorcza. Zarząd.

Co dopiero wyszło naszrm nakładem dzieło p. t.

DBA KAŻDEGO
napisał X. Wl. Enn.

Obejmuje: Wstęp. — Kiedy posłać po księdza. — Co trzeba przygotować.
— Co jest: 1. Komunia św. Wiatyk, — 2. Spowiedź chorych; — 
3. Ostatnie Olejem św. Namaszczenie; — Odpust zupełny w godzinę 
śmierci. — Kapłan u chorego — Pokrapia go święconą wodą — Spo
wiedzi słucha — Komunią św. udziela — Modlitwę odprawia z chorym
— Do przyjęcia Olejem św. Namaszczenia przysposabia — Olejem św.
namaszcza — Modlitwę z chorym odprawia — Odpust zupełny tłóma- 
czy — Odpust zupełny udziela. — Konanie czyli Agonia — Litania 
za konających — Modlitwa za konających — Modlitwa — Modlitwa 
do Najśw. Maryi Panny — Czytanie pobożne — Wyznanie wiary — 
Męka P. Jezusa czyli Pasya — Modlitwa do cierpiącego Jezusa. — 
Modlitwy w ostatuich chwilach — Pocałowanie Ran P. Jezusa — Akt 
•wiary, nadziei, miłości, żalu — Przy podaniu Gromnicy — Akty w 
konaniu — Gdy człowiek skona — Psalm : Z głębokości — Psalmy 
pokutne — Litania"do' Wszystkich Świętych. (1672)

W małym formacie stron 144.
Cena już z oprawą wynosi tylKo 30 fen. z przesyłką franco 

35 fen. 30 lub więcój espl. od razu wzięte, liczą się po 35 fen. 
sztuka, przesyłka franco. Należytość nadsyłać trzeba naprzód do

Księ^ahń Katolickiej w Poznaniu.

Dr. Sprangera B58l

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaliegmienle, kwasy żo
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły ltd. Znakomite na 
hcmirołdy i Irwady brzuch. Spra
wiają szybko I bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

KTO

Materye
na meble i portyery;
odebrałem w wielkim 
umiarkowanych.

wyborze i polecam takowe po cenach
(1966)

(szkoła fachowa i wyższy zakład naukowy z uprawnieniem 
do jednorocznej służby wojskowej)

rozpoczyna nowy rok szkólny w czwartek, dnia 29 kwietnia. Egzamin 
nowych uczniów w środę dnia 28 kwietnia. Warunki przyjęcia do trze
ciej klasy przygotowawczej te same, co do seksty gimnazyalnśj, do 
trzeciej klasy fachowćj wymaga się kwalifikacji tercyanerskiój, która 
albo przez osobny egzamin, albo przez odpowiednie zaświadczenie wyka
zaną być winna. Nowy kurs rozpoczyna się na Wielkanoc. Wstęp w in
nym terminie utrudniony, (1960)

Bliższych wiadomości udzieli Dyrektor.

Aug. Denizot
św. Łazarz, pod. Poznaniem

(dworzec kolej.)
poleca:

Drzew« owocowe we wszelkich
formach: wysokopienne, piramidalne, 
szpalerowe etc.

Drzewa alejowe.
Drzewa, krzewy, komifery, róże

etc. do zakładania i upiększenia par
ków i ogrodów.

Cenniki na żądanie gratis i franco.______ (1914)
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi

czność, że otworzyłem w Gnieźnie przy ulicy Tum
skiej pod firmą (1948)

Gust. Ad. Schleb
(Wł. Grossmann)

skład cygar, tytuniu i tabaki.
Polecając przedsiębiorstwo moje łaskawym względom Sza- 

wnej Publiczności, zostaję
z wysokim szacunkiem

Władysław Grossmannn.

donosi uprzejmie, że swój warsztat 
Azaju przeniósł z Wodnej ulicy na

chilijską
i wszelkie

nawozy sztuczne
poleca

R. Barcikowski,
Poznań w Bazarze. (i969)

Osiedliłem się w Poznaniu jako budo
wniczy i polecam się do 
wszelkich robót w zakres budownictwa 
wchodzących. (197°)

Józef Ryster,
budowniczy.

Długa ul. nr. 14.

potrzebuje rozpowszechnienia pisma, 
nut, rysunk., druku, litografii itp, 
niechaj zażąda prospektu, próby druku 
itd. (bezpł. i franko) wykonanego na
Uniwersalnym aparacie do kopio
wania pracującym tylko za pom. 
płyt metalowych. (1409)

Otto Steuer, Drezno 3.

w największym wyborze od 5 marek za okno począwszy, 
w najnowszych deseniach, z poręczeniem trwałości w praniu, 
odpasowane i taśmą wszczepione.

Robert Schmidt
daw. Antoni Schmidt.

Rożna.ii, Rynek nv. 63.

obuwia wszclKiego ro-
(1946)

Stary Rynek 79
i poleca takowy ręcząc za elegancką, trwałą i sumienną robotę, z dosko
nałego materyału, po cenach umiarkowanych. — Przedewszystkiem zwraca 
uwagę Przew. Duchowieństwa na piękny krój Kanonów i eleganckie 
ich wykonanie. — Wyrabia także Kraty do polowania i gospo
darstwa z nieprzemakającej skóry, oraz podejmuje wszelkie reperacye.

Obstalunki zamiejscowe -wykonuje spiesznie. Z prowineyi upra
sza się o .dobrze zdjętą miarę, a lepiej jeszcze o dogodne zużyte obuwie

ÏOOOO® fflpk.

30000 m., 13000 1OOOO
Ogółem 10000 wygrań wartości 333000 tli. 

jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto-Marcińską.
(Casseler St. Martins-Łotterie).

Ciągnienie III. klasy dnia 13 kwietnia 1886.
Losy do III. klasy po 772 m., 11 losów 75 m. Pełne losy rezerwowe po 
10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 40 fen.) nabyć można w każ
dym interesie loteryjnym, jak. i w . (1833)

Gen. Agenturze ¿¡a. Fu Miilheim (Riahr) i Kassel.

lii.

«5*o
ł.
«3

Polecam się do zakładania
ílBttrjtZHJCll |

(»«D a telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

>.ssco
O

liïica Wielka Rycerska nr. 11.

ca

33
O
•<

Do urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo
sobu, z których każdego czasu rze
czywisty stan majątKowy 
dojrzeć można, oraz do Kontro
lowania Ksiąg i rejestrów go
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlój, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

PANIE
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpio- 
czne schronienie u (984)

ES. Woiniakonej,
ul. Nowa 11.

-y» 4 potrzebujące pomocy 
JL cLRIt/ i rady w różnych cier
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
zuąjdą takowe n akuszerki Selmy 
Dittmann, we 'Wrocławiu, przy ul 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.
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Stare wina węgierskie
dla rekonwalescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne
łagodne i słodkie, poleca handel win lnutowny i detalicznie

a, r ;aer.
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.
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Wielebnemu Duchowieństwu i Sza
nownej Publiczności miasta Gostynia 
i okolicy, donosimy uprzejmie, że dnia
6 i 7 kwietnia fotografować będziemy 
w Gostyniu w hotelu Poznańskim Wgo
Woziwodzkiego.

Rivoli i Sp.
Zakład fotograficzny w Poznaniu.

(1956)

Firanki tiulowe haftowane od 12 mrk. okno, 
dito szwajcarskie muślinowe z tiulem od 7 mk. okno, 
dito angielskie białe i eeru z obszytemi ząbkami od 7,50 okno, 
dito dto. dto. dto. bez obszycia od 5 mrk okno.

Firanki Guipure d’Art i prawdz. Cluny, od
27 mrk. okno poleca w znanych wyborowych ga
tunkach (1909)

W. JERZYKIEWICZ
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych.

Ulica "WłllielinowsKa nr. 5, obok poczty.

EPopiezsie

ś. p. Dr. Niegolewskiego,
poleca (1846)A. Krzyżanowski.

Santos Domingo i t. p. od 65 do 80 fen. za funt, perłowa po 85 i 110 f. 
Jawy od 90 do 110 fen., Ceylon plask, i perł. od 120 fen.
Menado i Mocca arab, po 150 i 160 fen.

10 funt, pocztą za zaliczką taniej, w miechach oryginał. 120 funt, 
ceny niższe. (1805)

Na żądanie służę próbami.

Kawy palone
po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160. 180 i 200 fen.

Starannie palone, umiejętnie dobrane są kawy moje znane z dobroci.

J. K. LEITGEBEK,
róg Garbar i Wodnój ulicy.

CZEKOLADĘ
<lo gotowania

własnej fabryki, funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Su- 
cliarda poleca cukiernia

Ant. Pfltznera,
Stary Rynek 6.

Dobra
ące się w Galicji.

1) Kolo Lwowa, 4 folwarki, 
1260 morgów aust. urodzajnój zie
mi, gorzelnia, młyn i karczmy, 
donoszą arendy 17,400 guldenów, 
052 m. lasu daje dochodu 5,500 
gułd. Wspaniały dwór, park, sad 
parowy młyn i kamieniołomnia w 
użytkowaniu właściciela. Cena 
350,000 gułd.

2) Kolo Złoczowa, 625 m. dohrój 
ziemi, 241 m. lasu, piękny dwór, 
park i sad, arenda za młyny i kar
czmy 2300 gułd., gorzelnia w 
ruchu, obfity inwentarz. Cena 
96,000 guld.

3) Kolo Kałusza, 501 m. ziemi 
300 m. lasu, żywy i martwy in
wentarz, arenda karczmy 10C0 
guld. Cena 58,000 guld.

Oprócz oznaczonych, jest 
wielki wybór dóbr od 18,000 
do 2,000,000 guldenów. (1952) 

Bliższych wiadomości udzieli dy
rektor dóbr

Burgel,
we Lwowie, ul. Cmentarna nr. 7,

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie _ 
większony (1043)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownchfasonach we wielkim wyborze polecam jako to;

Monstrancye, muszki do komunikantów i hostyi, kielichy i pa
tenami, naczy ia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnój wielkośei na 
ołtarze i do procesj i relikwiarze, lampy kościelne (wieezne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne,

kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier

wszorzędnych spr®wadzam fahryK jestem przeto w możności 
takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale
zioną masą do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.T. StsuxlL,

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Na obecny czas
polecam wielko ziarnisty astr, kawior, wędź, i maryn. wę
gorza i łososia, fran. sardynki w oliwie, tuńczyk i ancho- 
vis, elb. minogi, braban. sardele i homary w puszkach, 
franc, oliwę, dyseld. musztardę i kapary, suchy sztokfisz, 
śledzie matjes i szkockie w x/2 i całych beczkach, śle
dzie bałtyckie maryn., wędź, i opiekane, codziennie świeże 
sielawki, bydlinki i flądry, wielki wybór serów, tur. i franc, 
śliwki, powidła, gruszki i jabłka, suszone grzyby, gro
szek i kasztany, makarony włoskie i sago, magdeb. ka
pustę, kiszone ogórki, korniszony i Mixed Pieles, konserw, 
owoce, groszek w 2 i 1 funt, puszkach, szparagi, sza
ble i t. d., cacao Houtena, Sucharda i Hagena, kawy, 
czekolady i herbaty, żywe ryby i homary.

Zamówienia pozamięjscowe uskuteczniam od
wrotną pocztą. (1760)

plac Wilhelmowski 14.



Bardzo korzystna oferta loteryjna
iaHrlskaS. MarrlA.ska: (il. w. IOOOOO ni. ciąg. 13 I. los 10 m„ lista 60 fn. 

Marlrnhurstil: (4ł. wygr. »0000 m„ ciąg. 19,4. los 3‘, m„ lista 20 fen. 
Na hod. tumu w l im: Gt. wygr. 76000 m., ciąg. 27,4. los 3< . m.. lista 20 fen. 

Wszystkie 3 losy razem wraz z listami franku za 18 marek poleca
Oencralny Itchlt A. H I«M. łlulhelin (Itnhr) I Kassel

Konaendziński
malarz dekoracyjny 

SPozao-aYi, Z^Ea-rcin. S
poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. . (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tyęhźe. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.______

Do siewu!
Koniczynę czerwoną, białą, chmielową 

żółtą, szwedzką, przelot, lucernę prawdz. fran- 
cuzką bez wylubu, rajgras angielski, włoski 
i francuzki, tymotensz i wszelkie inne trawy, 
seradelę, knknmdzę białą ameryk. (koński 
ząb), wszelkie gatunki ćwikły i marchwi pa
stewnej, poleca po cenach jak najniższych 
w świeżych i wyborowych gatunkach.

Ludwik Knnkcl.
fl930) Poznań.

Drogerya

i Jasiński & Ołyński
o gż, Poznań, Śty Marcin nr. 62

= poleca
=-i Oliwy do machin, (1247)

«Smarowidło na osie,
■2 o Tran szwedzki Bergen,

Oliwa na patentowane osie Malaga, 
Dwiisiarczyk wapna,

-o z Makuchy lniane i rzepiowe,
£ >,Farby na posadzki szybko schnące z la

kierem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ry

żową i pszenną,
>, Modre, borax, świece stearynowe i wszel-
1 kie artykuły w gospodarstwie domo-
2 wem niezbędne.

Wańtuchy do wełuy
skrzynkowe i workowe.

Szzixlx cLc "wełziy, 
Węże do sikawek.

Worki do zboża,
ZPłachty etc. etc.

poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kantor Berlińska ul. 5.

O
»

«J c

¿2 M

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi
cie Bordeux, reńskie, niozelskie, bnr- 
gundzkle i znane marki szampańskie.

LAMPY
stołowe i wiszące

wc wielkim wyHrze

B.

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d.

Poznań, św. Martin nr. 1®,
= Jedyny polski
J skład machin do szycia
"3 poleca najlepsze machiny Singera, 
aa lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 

również (1956)
S Machiny

*5 do wyżdżymania bielizny,

4 wielki wybór lamp
g stołowych i wiszących,

Mechaniczna
2 pracownia reperacyi.
u Ceny bardzo przystępne wa- 

ranki dogodne.
«5 Rodacy! zanim kupicie u
S

innego, przekonajcie
się najprzód u swego

F
 Wielka Rycerska nliea nr. 8.

MAGAZYN I
; M B B LI. Ï
£ Kompletne urządzenia (antique et re

naissance) we wielkim i gustownym 
też meble od najozdo- 
zupełnie pojedynczych, 

poleca po cenach nader umiarkowanych

■7 wyborze, jako 
Ź bniejszych do

&%»
ń»
as5T»

!S
3d A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8

JL Wszel 
B skie i 

wed

OD
picui- 
ściśle li 
nio.

Nowości

wTmateryach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

Stary
krawiec.

liynelf iii*. S. I pięt.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witaj ewski
Poznań, św. Marcin 18.

Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalniatyki, tiiwalnie, umbraeula, ada
maszki na chorągwie i baldachimy oraz pojedyncze 
części do ornatów i kap: slupy, szkaplcrzc, galony 
i frendzlc polecamy po cenach umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
"W (1397)

Wielki
wybór!

Wielki
wybór!
Herofony» albu
my, skrzynki 
graj ące melo

die polskie.

Zegarki złote i 
sre">r. Etemt., re
gulatory i zega

ry ścienne.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi. i niklu,

stołowe pas*ysScie i budziciele
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

y¡il
J

KI
m

IB

Wielki wybór!
prawdziwych oenew. zegarków zlot, z fabr. Patek, Philippe &Co
r J a poleca

W. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze. ______ ___

Otmianowski & Szyfter,
Poznań, .Jezuicka ul. 1. 1797)

Handel nasion rol
niczych, leśnych i 

ogrodowych.
Wszelkie narzędzia

wyborze.
Usługa rzetelna; ceny przystępne!

Magazyn sprzętów 
kuchennych i do
mowych; skład towa

rów krótkich żelaznych, 
ogrodnicze w wielkim

P. ORWBT

pozłotnik
w Poznaniu Nowa ul. nr.l bibry loi i skład

wszelkich wyrotów pozlotniczych Kościelnych i
największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozłotni- 
cze w kościołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno
ści, meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniezy 
wchodzące. (1852)

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 
Skora usługa, ceny umiarkowane.

Stare 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wsaelltie zamówienia i reperacye wykonuję we własnśj
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego 

„ ., lujdorowego
„ „ koronnego

Szanownemu Duchowieństwu

od marek 24—120 za parę
,, ,, 15 60 ,, ,, 
i, 3 30 ,, ,,

Znana firma 8 8uebner

D. Dybizbański
zegarmistrz, św. Marcin Nr. 58,

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Freyburskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio
ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki

Rem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku- 
ratnie po' cenach bardzo liizkicb, dając za chodzenie tychże 2 le
tnią gwarancją (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz Iluehnei*, św. Marcin Nr. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów 

w zakres zegarmistrzostwa wchodzących, jak naprzyklad Regu
latory itp. gratis i franko.

BIIÎ
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polecani wybór naczyn kościel
nych ze srehra, aifenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

L]

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Bielili WMkn
Poznań, Szeroka ulica nr. 24 

poleca

twiece oitarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Pascbały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po 

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

ta handlowy
rozpocznie się 5 kwietnia r. b, Pro- 
gram fco. (1297)

Prof. Szafarkiewlcz.

"Orzechowe biurka
dyplomatyczne

są tanio do sprzedania Jezuicka ul. 
nr. 11 u stolarza Bielawskiego 
(w magazynie trumien)._____ (1951)

Wielko ziarnisty astr, kawior w 
oryginalnych beczkach świeżo otrzy
mał ; poleca i wysyła hurtownie i 
detalicznie. Także wszelkie ryby 
wędzone i marynowane. (1964)

Skład masła i delikatesów
S. OPIE8ZTŃ8K1,

______Jezuicka ul. 2.________ _

Urzędnik
gospodarczy

w sile wieku, żonaty 
z małą familią (żona 
gospodarstwem kobie- 
eem trudnić się może), 
z kaucya 3000 ni., 
przyjąć może zaraz 
miejsce pod nader przy- 
stępnemi warunkami. 
Bliższych szczegółów 
udzielić łaskawie raczy 
W. Pan A. Cichowicz 
w Poznaniu, Berlińska 
ulica nr. 4. (1900)

poleca
obiady w abonamencie po I marce

i poza domem.

Potrawy a la Carte
ciepłe i zimne począwszy od 8-mej rano do 12-tej w nocy.

Wielki wybór delikatesów stosownych, do nory roku.

dobre węgierskie, prawdziwe szampańskie, czer
wone i reńskie, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres kuchni wchodzące i smacznie przyrządzone akura
tnie wykonuje (1519)

St-

wyrobów woskowych
SJt

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. 
z czystego wosku. Przesyłka franko.

m. 3.60 
(1907)

Nakładem i cz cionkamirukami Kury era Poznańskiego.

Nauczyciel
egzaminowany, muzykalny, przyspo- 
sobiający dzieci do wyższych szkół, 
władający obydwoma językami kraj, 
obeznany dobrze z buchalteryą ku
piecką, z administracyą i ogrodowni- 
ctwem poszukuje zatrudnienia. Ła
skawe oferty przyjmuje Eksp. Ku- 
ryera Poznańskiego sub 1917.

Zarząd leśny w Tarcach 
pod Jarocinem, ma około 
200,000 rocznich (1962)

flanc sosnowych
w cenie po 80 fen. za ty
siąc, do sprzedania.

Zamówienia na jednoro
czne wysadki sosnowe przyj
mujemy tylko do 15 
kwietnia. (i96i)
Zarząd leśny wZaniemyślu.

PASCHAŁY
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych.

U
mówiąca po polsku i po niemiecku 
poszukuje miejsca tu lub na prowin- 
cyi. Zgłoszenia do Ekspedycyi Ku- 
ryera sub. J. B. 1963.

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę 4 kwietniarb.

KOFCEET
smyczkowy.

Początek o godz 7*/a- Wstęp 25 fen

A. Thomas.
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